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Dziennik Poznański
.• codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
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Cena ogłoszeń (Inseratów):

. BZa drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiers7,a drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
administraoyi i ekspedycyi winny być4»kcp» frankowane.

dni

Przedpłata kwartalna
wja«ai w Paraanitt 2 tal. 15 ebrM w jańsfori« nie 
mi/ckióm 3 tal. 1 sbr. 3 f«n.t w AuBtryi 6 Jguldenów 
wś Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 16 tfgr.»*w Szwacj 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., ws Włoszech 
w Szwąjcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 98 w Ame­

ryce 6 tal. i1/« fibr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozn.

iRękopisma 
nadsyłane Redakcji nie zwracają Bię i niszczona hąi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8 Publicité Uni- 

- - - - ----- -s’ - - - - - ’ 1 - --- ■ "’iedniu-Bazylei: Haasenstein & V o g 1 e r. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete-Krakowie JózefCzech. __ ______________________________ o,___  ... __________ r________ .____ . . .....
verseile» agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i. Bazylei: H a a s e n s te i n &V 
ujeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr^68. — W^Bremie: E. Schlotte. — W Frankturcie nad Menem Daube & Comp, 

clawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse.— W Pleszewie: L. Zboralski.
— W Wro-

P 0 Z H Â N, 17 września.

Zajście pod Guetarią, przy którćm, jak wiadomo,
,ruskie kanonierki Nautilus i Albatrosa kilkakrotnie 
l„ly ognia do karlistów, dotychczas jeszcze nie wyja- 
1Dińne°mimo opisu szczegółowego całej tej sprawy 
»rzez pisma niemieckie i mimo ich zaręczeń, że postę- 
¡owanie pruskiego komendanta w niczem nie nadwe- 
•eźyło prawa narodów. Prasa niemiecka pragnie wy- 
iazaó, że bezinteresowna jest polityka ks. Bismarcka 
f obec Hiszpanii, że podjęta tylko w imię cywilizacyi, 

interesie pokoju europejskiego; usiłuje udowodnić,
. Niemcy o żadnćj nie myślą interwencyi i że okręty 
■ruskie tylko jako zaczepione przez karlistów zmuszo- 
,e były odstrzeliwać się. Kto sądzi inaczej, kto nawet 
¡e sympatyzuje z karlistami ale sprawę Guetarii tylko 
r prawdziwym przedstawia świetle i na podstawie wia- 
ogodnych wiadomości podnosi, że strzały kąrlistowskie 

Om lane zresztą, na wiatr, były tylko ostrzeżeniem dla 
! m »ruskich okrętów, że nie wolno im było wylądować i że 
s blizko zbliżyły się do brzegów, na których toczyła 

u walka — ten pomawiany natychmiast o nienawiść 
■oilo Niemiec, o łączenie się z nieprzyjaciółmi jedności 

zenie liemieckićj itp. Temu losowi ulega Germania i 
!nne< emu oskarżeniu podlegają wszystkie pisma, które tyl- 
2=o nie powtarzają wywodów N o r d d. AT 1 g, Z tg. 
gospt nie powstają za National i Spe n.-Z t g. przeci- 
snośdfko urojonym i rzeczywistym nieprzyjaciołom Niemiec. 
0 *• 1 jednakowoż nie tylko Germania sama, nie tylko 
!52rancuzkie pisma i karlistowski Cuartel Real 

winę za zajście pod Guetarią zwalają na politykę 
liemiecką. Pisma zagraniczne, nie podejrzywane do- 
ychczas o zazdrość przeciwko Niemcom, wypowiadają 
akże i o przekonanie, że ze strony niemieckiej szukano 

. owodu do zaczepki i że całej tćj sprawie taki usiło- 
■ano dać obrot, ażeby ją kiedyś zużytkować na rzecz 
iterwencyi. Moźnaby w istocie wiele przyznać słu- 
¡ności powyższemu zdaniu po przeczytaniu najswież- 
ych pism niemieckich. Podnoszą one bowiem tę nie

Wrocławiu tytuł rzeczywistego tajnego nadradzcy regencyjnego 
ze stopniem radzcy pierwszój klasy a mianował dotychczasowe­
go zwyczajnego profesora ¡przy uniwersytecie w Wiedniu, radzcę 
dworu dr. Vahlen zwyczajnym profesorem na wydziale filozo­
ficznym uniwersytetu berlińskiego.

nie dość znaczną, bo zg.omadzilo się blizko dziewięć­
dziesięciu. Publiczności *w lożach i na galeryach było 
bardzo wiele.

Wieczorem będzie recepcya powitalna u księcia 
marszałka.

liorespoodeiicye Dziennika Poza.
Paryż, 17 września.

nim a Micheletem, między ową rzeką szeroką i żyzną 
: a tą studnią ciasną i w sobie jakoby zamkniętą. Jak 
1 był p. Guizot za życia powszechnie poważany a nie

■ lubiony, tak po śmierci pamięć jego będzie wspomina- 
i na z uszanowaniem może, ale bez sympatyi. To w
■ rzeczy samćj zostawiają mnićj więcćj wrażenie wszy- 
; stkie napisane o nim od dwóch dni artykuły. Ten 
i protestant, należący do najdemokratyczniejszój sekty
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JlUnaczną sprawę "Guetarii do tak wielkiego znaczenia, 
Ug. widoczna, iż wiele im na tćm zależy, ażeby zwrócić 
»-.i nią uwagę wszystkich i usprawiedliwić późniejsze po­

mpowanie rządu niemieckiego. Tymczasem, jakeśmy 
i już wczoraj nadmienili, posłowie hiszpańscy starają
ę przeszkodzić transportom broai przeznaczonym dla 
arlistów. Z żądaniem, zjakićm wystąpił reprezentant 

iy iliszpanii przy dworze belgijskim, wystąpią zapewne 
posłowie hiszpańscy w Londynie i Paryżu akredyto- 

tani, co niewątpliwie przyczyni się do osłabienia sił 
[arlistowskich.

W sprawie ucieczki Bazaine’a ukończono na dniu 
iczorajszym śledztwo i przystąpiono do playdoyers 
irokuratora rządowego i obrońców. Według najśwież- 

1Q ¡tego telegramu odczytał prokurator akt oskarżenia a 
* rozbierając szczegóły ucieczki, wykazać usiłował, że 

eksmarszałek za pomocą drabiny sznurowćj opuścił 
ni, p®więzienie, w czetn dopomagał mu pułkownik Vilette i 

ńedbalość inspektorów więzienia. Z tego powmdu wniósł 
) zastosowanie przeciwko p. Vilette, Doineau, Marehi, 
Gignoux i Plantin całej surowości prawa. W końcu 
nadmienił prokurator, że ucieczka pożałowania jest go­
dną w interesie samego Bazaine’a i zakończył uwagą, 

mąż, który był marszałkiem Francy i, nie powinien
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Lwów, 15 września. 
(Pierwsze posiedzenie sejmowe.)

(T.) Po uroczystćm nabożeństwie w kościele ka­
tedralnym, zagaił książę Leon Sapieha, jako marsza­
łek krajowy o godzinie 12 sesyą sejmu naszego, powo­
łał na sekretarzy posłów Józefa Jasińskiego, Antonie­
wicza, Józefa hr. Badeniego i lir. Reja, i powita! sejm 
krótką przemową, którą zakończył, jak zwykle, okrzy­
kiem na cześć cesarza auetryackiego. Okrzyk powtó­
rzyła trzykrotnie Izba.

Następnie zabrał gło3 namiestnik br. Golucbowski 
i w dłuższej przemowie wystósowanej do „wybrańców 
kraju“ upewniał o życzliwości rządu i gorących jego 
chęciach działania łącznie z sejmem dla dobra kraju, 
mianowicie w kierunku podniesienia oświaty i dobro­
bytu. Ubolewa namiestnik nad klęskami, które do­
tknęły różne okolice kraju, pociesza się jednak na­
dzieją, że rany ztąd pochodzące wnet się zagoją zwła­
szcza, że urodzaje tak są powszechnie w kraju piękne. 
Go do sprawy oświaty Indu, usprawiedliwia namie­
stnik radę szkolną krajową, której jest prezeaem. Wy­
konanie zbawiennćj ustawy szkolnej nie da się dla 
tego w całości wykonać, że brak jest ogromny budyn­
ków szkólnych po wsiach i że, co gorsza, rady gminne 
wymawiają się brakiem funduszów, tak że pozostaje 
tylko droga przymusu, a i ta nie zawsze cel osięga. 
Druga sprawa, którą poruszył w swćon przemówieniu 
namiestnik, dotyczyła serwitutów, których stan jest 
bardzo pomyślny, bo t^lko 300 takich spraw jest je­
szcze w toku i oczekuje ostatecznego załatwienia i le­
dwie 92 jeszcze nie zostało tkniętych. W koń:u wy­
raził namiestnik życzenie, by wniesiona w roku prze­
szłym sprawa ustawy wodnej mogła być załatwioną na 
sesyi tegorocznćj i przedstawił radzcę namiestnictwa 
Bartmańskiego jako komisarza rządowego.

Treść wniosków rządowych jakie na tćm posiedze­
niu namiestnik do laski marsałkowskiój złożył, doty­
czyła, o ile mógłem usłyszeć: ochrony zwierzyny i pod­
niesienia chowu bydła w kraju.

Z kolei odczytano zawiadomienie wydziału krajo­
wego o stanowczóm usunięciu się z wydziału p. Ceza­
rego Hallera i proźby o urlop Alfreda hr. Potockiego 
i Fr. Trzecieskiego.

Sekretarzami wybrała Izba powołanych przez mar­
szałka powyżćj wymienionych czterech posłów a na 
rewidentów powołano zeszłorocznych dziesięciu rewi­
dentów, poczćm nastąpiły pierwsze czytania wniosków 
wydziałowych, mianowicie 1) wniosek w sprawie ode­
brania archiwów grodzkich postanowiono bez odsyłania 
do jakiej komisyi wziąć wprost podług referatu wy­
działowego pod obrady; 2) wniosek o budowę gmachu 
sejmowego przekazano wybrać się mającćj komisyi ad- 
ministracyjoćj; 3) sprawę reformy ustawy gminuój prze­
kazano komisyi gminnej z 9 członków; 4) projekt znie-był ratować się drabina, ale że winien był raczćj śmierć . . - . ... , ,ponieść. Dzisiaj bronić będzie znany adwokat Lacbaud i «ema prawa , ropmacyi kornet osobnój z 'członków 

pułkownika Vilette, obrońcy innych oskarżonych juź &) tąkze projekt ustawy wodnćj osobnćj komtsy, 6)
wczoraj przemawiali za ich uwolnieniem. 1 ProJ«kt ^formy droz^’ >

Udział, jaki kilku deputowanych czeskich wzięło i a.łan° także 7) projekt uznania drogr ze Szczawnicy
w'obradach sejmu krajowego, uważają dzienniki nie- i d° Pi-nicznćj 8) do kom.syr budżetowej zas od słano 
mieckie z«, kitkę stronnictwa czeski ¿o a zwvcieztwo oprawę _ pozyczk! 50 tysięcy guldenów dla powiatu nad-Steckie za klęskę stronnictwa czeskiego a zwycięztwo 
rz0u, natomiast nieobesłanie sejmu tyrolskiego przypi- 
8aJ4 wpływom ultramontańskim.

worniańskiego.
Na tern skończyło się po godzinie 1 posiedzenie

dzisiejsze. Jutro rozpocznie się posiedzenie o godzinie

Wiadomości urzędowe.
Król nadal prezesowi komisyi goneralnéj Schellwitz w

KONGRES
u i artWoöl »railHorymi

w Sztockholmle w 1874 r.

Sprawozdanie
Wawrzeńca hr. Engeström,

Członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 203, 204, 205, 207 i 208.)

2 godzina z południa.
^rezyduje pan Worsaae.
Sekretarz jeneralny odczytuje dalszą listę ofiar na- 

kongresowi.
itiad 8t?Pu)e na mównicę pan H a m y — podaje 

oniości i uwagi tyczące się pokładów przedwieko- 
c/a! ■ ^reneKewUaryżu, pokładów, które spe-
Uz^16 study°wał P/ Martin. Pan Hamy wy- 
8j Je> że w tćm miejscu pokłady wyraźnie układają 
iŁ-Wed^e starszeństwa i przedstawiają rozwój wieku

’tnnego we Francyi.
Polo ■•an.e’ jakie tu mamy tak w chronologii jak antro- 

S11 i archeologii, absolutnie się zgadzają i wyka-

(Wypadek wyboru w Maine et Loire. — Kto ostatecznie weźmie kalwińskiej, a przeciwnik demokracyi i obrońca władzy 
górę? — Śmierć Guizota. — Rola jego polityczna. — Dziaial- doczesnej papieztwa, może w gruncie bardzo logiczny
ność jego literacka.— Podróż Mac-Mahona.— Proces w Grasse. —• w 8wojm sposobie myślenia, odstręcza jednak pozorne- 

’ Debaty.). . j m; przynajmnićj sprzecznościami. Ostatnie chwile je-
... E. Wypadek wyborów nie jest stanowczy; g0 ¿yC;a zatrute zostały kłótnią z p. Ollivier w aka-

republikanin p. Maillé otrzymał około 46,000 gło­
sów, a każdy z jego przeciwników po 26,000. Będzie 
więc w przyszłą niedzielę bolotowanie, bo p. Maillé 
nie miał większości absolutnej, koniecznie potrzebnej [ 
podług nowego prawa Savary. Gzy jeden z kandyda- j 
tów zrzecze się kandydatury na rzecz drugiego, czy • 
orleaniści więcej obawiać się będą bonapartyzmu niż 
rzeczypospolitéj, czy tćż bonapartyści będą woleli re- ■ 
publikanina niż orleanistę, o to toczyć się tędzie przez ; 
cały tydzień spór dziennikarski. Jest nadzieja, że pan j 
Maillé utrzyma się, bo trudno przypuszczać, żeby 1 
wszyscy orleaniści głosowali za bonapartystą lub wszy­
scy bonapartyści za orleanistą. Tymczasem wybór i 
onegdajazy jest wiernym obrazem stosunkowych sił 1 
stronnictw w Izbie, jeżeli nie w kraju; połowa nie cała i 
republikanów, a druga nieco większa połowa złożona ' 
z monarchistów różnćj barwy, mogących przeszkadzać j 
rzeczypospolitéj, ale nie zdolnych założyć czegokolwiek 
bądź stałego; słowem bezsilność, zagadka, stagnacya, 1 
chaos. j

Jednocześnie z powyższym wypadkiem wyborów 
dowiedzieliśmy się o śmierci pana Guizot, który 
w 87 roku życia zgasł w sobotę wieczorem w swojćj 
własności Val-rieher. Wszystkie dzienniki dzi­
siejsze podają obszerną jego biografią, która zresztą 
wszystkim ludziom obeznanym z historyą i literaturą 
dostatecznie jest znaną. Zimny a dumny mąż stanu,

demii francuzkićj i smutną sprawą jego syna z rodzi­
ną eks-cesarza. Pogrzeb odbędzie się skromnie na 
wsi przy udziale najbliższych tylko jego przyjaciół.

O podróży marszałka Mac-Mahona ciągle jeszcze 
piszą dzienniki, chociaż nie przedstawia nic takiego, 
coby zasługiwało na szczególniejszą uwagę; mowy je­
dnostajne a manewra wojskowe stanowią cały wątek 
tych nużących opowiadań; wczoraj wieczorem przyje­
chał on do Arras.

Zaczął się proces o ucieczce Bazaine’a; najcięższa 
; odpowiedzialność spada na pp. Villette, Doineau, Mar- 
, chi i Barrau. Sąd będzie słuchał trzydziestu świad- 
• itów, do których nie liczy się już pani Bazaine, odra- 
■ dzil jéj tego kroku p. Lacbaud.
) Biedne dzienniki francuzkie! Po Evénement 
' oto i poważnym Debatom się dostało; nie tak suro- 
i wo wprawdzie z niemi postąpiono; stan oblężenia po- 
) kazał im tylko groźną szablę swoją ... a to dla tego 
! tylko, że pozwoliły sobie twierdzić, że kto nie pracuje 
i dzisiaj dla rzeczypospolitéj, pracuje (bezwiednie cho- 
; ciażby) dla cesarstwa. Jeżeli i tak oczywistéj prawdy 
i nie wolno wyrzec za septennatu, lepiéj już raz na za- 
; wsze zamilczeć; jakaż polemika będzie dozwoloną? 
i Rozumiemy, żeby nieprzyjemnie było rządowi słyszeć, 

iż pracuje niechcący dla takiego stronnictwa jak bo- 
; napartysci, ale trudno mu nie odpowiedzieć, mając na

. . t» • • i myMi rewolucyą parlamentarną z 24 maja; że on je-
naczelnik doktrynerow, naśladujący we r rancyi poli- ■ ¿en wtenczas winien, że mu teraz zarzut ten nie- 
tykę angielską bez potrzebnych do tego żywiołów ary- ■ prZyjetnny uczynić można: „Jak sobie łóżko pościelesz, 
stokratycznycb, cały system swój polityczny musiat j.ajt gjg j Wy^piSZt« Communiqué rządowe do Dó- 

i batów najgorsze w caléj prasie zrobiło wrażenie. To 
już trochę zbyt po wojskowemu: surowo a niezręcznie.

zasadzać na jednym majątku i daó narodowi za hasło 
nie w jzystkićm moralną radę: e nr i chi a sez - vou-s. 
Uparty i wierzący we własną nieomylność, nienawidzący 
demokracyi, nie chcący jćj najmniejszego nawet najpo­
trzebniejszego zrobić ustępstwa, zgubił dynaatyą, której 
mienił się być najsilniejszą a nawet jedyną podporą, 
a od czasu rewolucyi z r. 1848, był tylko rozbitkiem 
wyrzuconym na pustynię zdała od polityki czynnej, 
w którą mięszał się tylko pokryjomu i nie zawsze na 
korzyść, przez niego prawdziwie a gorąco ukochanćj, 
ale mimowolnie i często zranionej i pokrzywdzonćj. 
Próby fuzyi dwóch gałęzi Burbonów, porządek mo­
ralny ks. de Broglie, jego wpływowi głównie przypi­
sać należy, a zatćm i całą zagadkową politykę, która 
naród trapi i pozbawia go sił żywotnych. — Co 
do polityki zagranicznćj, wiadomo jak nią kierował za 
Ludwika Filipa, a sprawa wschodnia (nie mówiąc 
o sprawie rzeczypospolitej krakowskićj) wykazały, że 
ten badacz hbtoryi filozoficznćj nie miał ani dość 
gruntownćj znajomości żywiołów składających Europę, 
ani dość tćj śmiałości, która cechuje prawdziwych mę­
żów stanu, aby mógł oddać ojczyźnie swojćj przewagę 
niepowrotnie straconą od roku 1815, a pozornie tylko 
wskrzeszoną przez utopistę Napoleona III.

Co się tyczy działalności jego literackiej, zapewne 
odmówić mu nie można nazwy głębokiego myśliciela, 
przeszłość Francyi i Anglii zbadał gruntownie i zrozu­
miał jako polityk i filozof ich historyą, rozebrał z całą

HIEaseY.
=55= Berlin, 16 września. Zebrana w dniu 13 

brn. w Bonn tak zwana konfereneya unionistów odby­
wa, jak donosi telegram, przy wielkim udziale repre­
zentantów z wszystkich krajów, codziennie posiedzenia 

“ i porozumiała się podobno w bardzo ważnych przed­
miotach. Jukićj to wagi są te przedmioty, co uradzo­
no i postanowiono, tego dotychczas nie wiemy. Dość 
że pisma niemieckie wielkich po tych zebraniach spo­
dziewają się korzyści i nie szczędzą pochwał nietylko 
przewodniczącemu konferencyi, Dollingerowi alewszy- 
stkim uczestnikom obrad. Z Niemiec przybył bi­
skup Reiukens, profesorowie starokatoliccy z Bonn, 
profesor Luterbeck z Gicsseu, teologowie ewangeliccy z 
Bonn Lange i KrafFc, proboszcz połowy Gerlach z 
Frankfurtu nad Menem, z Danii profesorowie Scholer 
i Błock, z Francyi abbé Michaud, z Rosyi ksiądz Ja- 
niszew, pułkownik Kirejew, Sukhatin z Moskwy i pro­
boszcz Taszalow z Wiesbaden, z Anglii biskup Ha­
rold Browne z Winchester, dziekan dr. Howsonz w incnester, dziekan dr. Jtlowson z 

ścisłością, że tak powiem, anatomiczną, a szkielet tćj 1 Chester, prof. Mayor z Cambridge, dr. Liddon z Lon- 
historyi opisał z nadzwyczajną potęgą i dokładnością, dynu, C ‘.rmichael i Talbot z Oxfortu, z Greoyi prof.

Rossis z Aten, wreszcie z Ameryki biskup Pittsburgb. 
Profesor .Reusch zagaił posiedzenie, poczćm wybrany 
na przewodniczącego Dóllinger wyjaśnił cel zebrania

Ale po za Francyą i Anglią nie znał wcale ani Euro­
py ani reszty świata; jego historyą cywilizacyi w Euro- 

10 a poświęcone będzie prawie wyłącznie wyborom pie nic nie wspomina o większej połowie (wscbodnićj)
komisyi petycyjnćj, drożnćj, budżetowej, propinacyj- tćjże Europy, a dla tego jest ciasną, jednostronną a i proponując, ażeby rozprawy w niemieckim i angiel
nćj, wodnej i admmistracyjnój. w gruncie nieprawdziwą. Ciasny a głęboki, takim i skim toczyły się języku.

Liczba posłów, z których wielu wystąpiło w pel- był według nas, ów potężny zkądinąd geniusz, a ztąd l W obec przyszłych prac parlamentarnych rozpi-
nych strojach polskich, była jak na pierwsze posiedzę- poszły i wady jego i przymioty. Jaka różnica między sują się bezustannie dzienniki berlińskie nad projekta-

zują zasadę obrachunku wyraźnie; — słusznie więc, 
jak utrzymuje mówca, piaski w Grenelle, które 
studyował Martin powinny być uważane jako typ 
doskonały pokładów przedwiekowych Francyi pół­
nocnej.

Pan profesor S t o 1 p e (Szwed) robi uwagi co do 
pos'awionego zasadniczo pytania: Gzy można stale 
wykazać drogi handlowe bursztynu 
w najdalszej starożytności. Uwagi pana 
Stolpe są treści następującćj: Najpierw wskazuje 
mówca punkta najważniejsze, z których pierwotnie 
bursztyn czerpano. Są to brzegi Bałtyku i morza Pół­
nocnego. Pokłady ciemne Polski — w ogóle, szcze­
gółowo Galicyi — i części wielkićj Niemiec półno­
cnych dostarczały także bursztynu. Pan Stolpe 
opisuje rodzaje tych bursztynowych pokładów i roz­
maite gatunki północnego bursztynu. Następnie przy­
chodzi do okazów bursztynu znajdowanego w krajach 
południowych — to jest mianowicie wspomina Sycylią, 
która dosyć sowici® tym materyałem była zaopatrzona. 
Okolice Catany najbogatsze miały pokłady..

Mówca wykazuje, że w Skandynawii bursztyn 
żółty od najdawniejszych czasów był znany, ale naj­
więcej był w użyciu w epoce bronzu i w epoce żelaza. 
W tych czasach w rozliczne strony rozchodził się 
z Skandynawii i gałęź handlu stanowił.

Pan C a p e 11 i n i w kwestyi tćj przemawiając, 
daje nam niektóre szczegóły bibliograficzne tyczące się 
bursztynu sycylijskiego, a następnie wspomina 
o bursztynie znajdowanym w okolicach Bononii.

Pan G a p e 11 i n i jest zdania, że bursztyn zna­
leziony w nekropolach pierwszej epoki żelaza w Wił- 
lanowa i Marzabotto — pochodzi z Włoch; — ale

zdaje mu się, że późnićj, skoro Etruskowie za­
wiązali stósunki handlowe z Północą — woleli żółte­
go północnego używać.

Podług pana Capelliniego Włochy posiadają roz­
maite gatunki bursztynu, przeważnie zaś bursztyn 
ciemno czerwony, którego bardzo piękny okaz okazał.

Doktor W i b e r g — w długićj i bardzo uczo- 
nćj pracy, — którą oddzielnym drukiem ogło­
sił, — mówi o początkach północnego bursztynu 
i wykazuje prawdopodobne drogi — jakiemi od­
bywał się handel tego towaru w Europie. Jako ar- 
terye główne handlowe cytuje drogę Dźwiny i Wisły 
— drogę Odry i Elby, następnie Ren-Rodan i wy­
brzeże Marsylii. Dr. Virchow przemawia z kolei. 
Nie sądzi on, aby ludzie Willanowy i Marzabotto znali 
lub używali bursztyny włoskie, utrzymuje bowiem, że 
materyał ten sprowadzali z Niemiec — że handel bur­
sztynu jednocześnie z handlem kości słoniowćj i han­
dlem bronzu się rozwijał i jednemi chodził drogami; — 
bo czemżeż był handel, jeżeli nie prostą wymianą po­
trzebnych produktów, któremi wzajemnie się zasilano.

Skoro więc południowcy wozili na północ kość sło­
niową i bronzy swoje, musieli w zamian odbierać pół­
nocnych krajów zasoby, a temi były właśnie przewa­
żnie bursztyn, futra i skóry rozliczne.

Pan H o worth widzi w tych kwestyach dwa 
punkta wyraźne — stawia dwa pytania oddzielnie. — 
Pierwsze — czy rzeczywiście w prastarym czasie du­
żo we Włoszech wydobywano bursztynu? Drugie: ! 
Jakiemi drogami bursztyn w południowe dziedziny był 
sprowadzany? Na pierwsze pytanie odpowiada stano­
wczo, negując — i opiera twierdzenie 6wojs mówiąc, 
że na północy używano bursztynu w epoce kamiennćj

— wprzódy zanim był znany i używany we Włoszech
— gdzie dopiéro w wieku żelaznym się okazuje. — 
Drugie pytanie pozostawia bez rozwiązania.

Pan Ewans sądzi, że rozwiązaćby to pytanie 
można, gdyby się dało ustanowić i wyjaśnić, jakiemi 
drogami odbywał się handel bursztynu za czasów Rzy­
mian i Greków, ponieważ wiemy, że chodzili śla­
dami starych komunikacyi. Przypomina tu mó vea, że 
w Wielkiéj Brytanii znaleziono rozmaite sprzęty bur­
sztynowe, które miały te same formy, co sprzęty z in­
nego materyału w kraju tym wyrabiane. Kwestyi na 
sesyi obecnej nie wyczerpano. Sesya solwowaną zo­
stała.

Niedziela, 9 sierpnia.
Niedziela poświęconą została przeglądom boga­

tych muzeów narodowych w stolicy, do których, jak 
wszędzie, członkowie kongresu wolny wstęp znajdowali.

Przedewszystkićm — niemal już z obowiązku od­
wiedzaliśmy muzea, odnoszące się wyłącznie do przed­
miotu, jaki nas do Sztokholmu zaprowadził. I rzeczy­
wiście był to przegląd miły i zajmujący! — Muzeum 
bogate, dobrze urządzone, a odwiedzając je w gronie 
tak różnorodnych i światłych znawców w dwójnasób 
pouczające być musi. — Starożytności, jakiemi Szwecya 
poszczycić się może, dowodzą przedewszystkićm skrzg- 
tnćj pracy i umiejętnego gospodarstwa narodowego, 
które troskliwie czuwa nad skarbem swoim domowym 
zbierając z.bytki przeszłości z poszanowaniem, aby dla 
dobra ogółu i chwały ojczystćj budować z nich -nauk 
świątynią. Dobro kraju, interes ogółu, nauka ma'ą 
tu prawem określone pierwszeństwo. Wszelki znale-
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mi, które ich zdaniem winien rząd przedłożyć. Ber­
lin. Antogr. Korr. dziennik zwykle dobrze poin­
formowany zapewnia, że w pierwszym rzędzie zajmie 
się parlament projektem do prawa o stowarzyszaniu się 
a dalćj prawodawstwem konsularnóm, którego projekt 
wkrótce ma być przesłany radzie związkowćj. Wspo­
minaliśmy wczoraj, że znacznie ma bvć rozszerzony 
zakres działania przyszłego ministra rolnictwa. Otóż 
i dzisiejsze pisma potwierdzają wczorajsze doniesienia, 
nadmieniając, że w przyszłości, skoro tylko nastąpi no- 
minacya dr. Friedenthala, sprawy jego wydziału wię­
cej będą samodzielne i odłączone zostaną od minister­
stwa spraw wewnętrznych. — W końcu powtarzamy 
za dziennikami berlińskiemi, że minister oświecenia 
wydał podobno rozporządzenie, iż wiejscy nauczyciele 
nie mają być zależni od radzców ziemiańskich i że 
przez nich nie mogą być skazani na kary porządkowe. 

AUSTRYA I WĘGRY.

w Wiedeń, 15 września. Z Brandeis donosi 
Prager Abendblatt: Pomimo słoty przyszły 
dnia 10 b. m. wieczorem do skutku przygotowane dla 
monarchy owacye. Gdy cesarz powrócił z dworca ko­
lejowego w starym Bolesławcu, dokąd odprowadzał 
króla saskiego, zastał cały Brandeis świetnie oświetlony. 
Pomimo ulewnego deszczu przejeżdżał się cesarz w to­
warzystwie jenerał-adjutanta Mondla po ulicach miasta. 
Przed cesarzem jechali: namiestnik Weber i burmistrz 
z Brandeis, dr. Ahsbas. Późnićj nastąpił pochód z po­
chodniami; spalono także sztuczne ognie. Udział pu­
bliczności był bardzo wielki.

Wyjazd cesarza do Wiednia nastąpił w sobotę d. 
12 b. m. o godzinie 3 po południu z dworca kolejo­
wego w starym Bolesławcu. Na stacyach kolejowych 
Lissa, Nimburg, Podiebrad zgotowała mu ludność 
entuzyastyczne przyjęcie. Do Kolina przybył cesarz 
o godzinie 4 po południu. Na peronie zgromadziło się 
kilka tysięcy osób. Na mowę powitalną burmistrza 
podziękował cesarz w języku czeskim i pozwolił przed­
stawić sobie wybitniejsze osobistości. Do Czaslau 
przybył pociąg o godzinie 5. I tutaj powitauo monar­
chę bardzo wspaniale, toż samo w Deutsch Bród.

Dla ubogich w Beruniu przeznaczył cesarz z wła­
snej szkatuły 1000 złr.

Reichsrat ma się zebrać pomiędzy 15 a 20 pa­
ździernika, tak że sejmy krajowe powinny do 15 pa­
ździernika pokończyć swe obrady.

Na otwarcie sejmu czeskiego wyjechali z Wiednia 
do Pragi ministrowie, którzy są zarazem członkami 
sejmu tego: minister-prezydent książę Auersperg, mi­
nister skarbu br. Pretis, minister handlu br. Banhans 
i minister dr. Unger.

Sprawa przekształcenia parku artyleryjskiego w Au- 
stryi podług metody Kruppa zajmuje żywo ministra 
wojny. Cyfry obliczane na to, nie wyglądają tak bardzo 
przerażająco, jak się pierwotnie zdawało. N. freie 
P r e s s e z soboty w artykule widocznie dobrz6 poin­
formowanym utrzymuje, że sprawienie 1757 dział dla 
bateryi polowych, pieszych i konnych, wraz z lawetami 
i wszelkiemi innćmi przyborami, kosztowałoby okrągło 
15,500,000 guldenów, licząc raczćj za wysoko niż za 
nizko. Koszt 1 lufy działowćj policzony jest na 1620 
guldenów, 1 lawety stalowćj z przodkiem żelaznym 1750 
guldenów. W oyfrę powyższą wchodzi już procent, 
przypadający na rezerwę. Zdaje się tedy, że d.elegacye 
wspólne bez trudności zgodzą się na uchwalenie w bu­
dżecie wzmiankowanej kwoty.

Namiestnictwo w Bernie zażądało od wszystkich 
swych starostw sprawozdań, czy i w jaki sposób należy 
zmodyfikować jura stolae a mianowicie, czy mają 
one być uważane jako część stałćj płacy, czy tćż jako 
remuneracye lub dochody uboczne i jako takie zapro­
wadzone. Na to zapytanie nie odpowiedziało kilku 
starostów; odpowiedzieli tylko, że dopóki nie będą 
wyznaczone stałe pensye i dopóki nie znaną jest ich 
wysokość, nie można wyrobić sobie zdania, czćm wła­
ściwie są jura stolae i czy należy je wliczać do stałych 
płac, czy też uważać tylko za remuneracye lub dochody 
uboczne.

Gazeta Narodowa po<aje petycyą, jaką 
podpisują miasta Galicyi, Lodomeryi i W. Ks. Krako­
wskiego celem pomnożenia liczby posłów miejskich.

Petycja ta brzmi:
„Wysoki sejmie krajowy królestwa Galicyi i Lo- 

domerji i W. Ks. Krakowskiego! Statut krajowy i 
ordynacya wyborcza z dnia 26 lutego 1861 r. postano­
wiły, iż żywioł miejski i interesa wszystkich miast kró­
lestwa Galicji i Lodomeryi i W. Ks. Krakowskiego 
mają być w sejmie krajowym reprezentowane przez 20 
wybranych na ogólną cyfrę 135 wybieralnych posłów. 
Ta rażąco mała ilość posłów, przyznana miastom tak 
rozległego kraju, nic odpowiada ani stósunkowi licze­
bnemu ludności, zamieszkującój miasta, ani też kwo­
cie opłacanych przez nią podatków, i praktykowaną 
była dotąd nie tylko z widocznćm pokrzywdzeniem re­
prezentowanych, ale także z uszczerbkiem interesów 
całego kraju, w którym miasta obowiązane są -strzedz 
naszych interesów.

Przeciwko takiemu upośledzeniu miast co do na­
leżytego zastępstwa w sejmie krajowym, oświadczyła

ziony zabytek starożytny, gdziekolwiek i przez kogo­
kolwiek zdobyty z prawa już do ogółu, to jest do 
muzeum narodowego należy — i jemu odda­
nym być bezwarunkowo powinien. Po przedstawieniu 
dopióro tej władzy naczelnej i po jój ocenieniu azali 
rzecz znalezioną zatrzymać zechce lub jćj nie potrze­
buje, właściciel znalezionego przedmiotu takowy za ze­
zwoleniem zwierzchności zatrzymać może i w prawne 
już posiadanie przechodzi. Takićm pierwszeństwem in • 
teresów nauki i dobra narodowego zdobyła Szwecya 
skarby znamienite, zdobywa je ciągle, kraj i naukę 
bogacąc. Takim sposobem chroni zdobycze i pamiątki \ 
swoje ojczyste od zatracenia, wywozu zagranicznego I 
lub niebezpiecznój ręki profanów! Prawo to zaiste ’ 
godne naśladowania! To też muzeum, które tu prze- j 
glądamy, rozwija się i wzrasta a pod wodzą takiego ‘ 
znawcy i opiekuna jakim jest zasłużony B r o r H i 1- * 
d e b r a n d, nabiera europejskiego znaczenia.

Skarbów jakie tu przeglądamy, opisywać nie mo­
żemy, przeszlibyśmy granicę założonego programu —

i stworzyli książkę obszerną, nie sprawozdanie pobieżne.
Przegląd naukowy takiego muzeum jest rzeczą specya- j 
listy nie amatora, jest nauką i pracą, którćj sumień- i 
nie sprostać nie mogąc, ludziom fachowym pozostawić
należy.

Powiemy tylko, że w muzeum archeologicznćm 
tutejszćm epoka kamienna zadziwiająco bogatym zbio­
rem jest przedstawioną. Jest to może najbogatszy i 
najlepićj urządzony zbiór europejski, którego rzadkie i i
piękne okazy wszelkiego rodzaju kamieni krzesanych 
surowych i szlifowanych, silexów wszelkiego rodzaju 
długichby godzien był studyów i obszernego opisu. 
Bronzy natomiast wiele słabićj są reprezentowane. Bronz

się od dawna przeważna opinia całego kraju, oświad­
czyły liczne miasta, wmosząc różnemi czasy przeszło 
70 petycyi do Wysokiego sejmu, oświadczył ją pier­
wszy wiec miejski, zebrany we Lwowie uroczystą i 
jednogłośnie powziętą uchwałą; uznał wreszcie słuszność 
tych zażaleń i żądań, sam Wysoki sejm krajowy, uchwa­
lając znakomitą większością zmianę statutu i ordynacyi 
wyborczej ku pomnożeniu ilości posłów, wybieranych 
z miast. Niestety, dotąd te jednozgodne objawiane 
przekonania i powzięte uchwały, nie odniosły pożąda­
nego skutku, i ilość posłów miejskich w sejmie krajo­
wym została ta sama, choć ludność miast w ostatnich 
dziesięciu latach znacznie się powiększyła.

Ze względu na powyżćj przytoczone powody, i 
szczególnićj mając na oku dobro całego kraju, niżej 
podpisani zanoszą prośbę:

„Wysoki sejm raczy w bieżącćj sesyi uchwalić po­
większenie posłów, z miast do sejmu wybierać się ma­
jących odpowiednio do opłacanych z miast podatków.“

F R A N C Y A.
3'f Paryż, 15 września. Pomimo urzędowego 

uznania przez Francyą madryckiego rządu i zamiany 
zobopólnych przyrzeczeń pomiędzy prezydentem rze- 
czypospolitéj francuzkiéj Mac Mahonem a hiszpańskim 
posłem w Paryżu, że zmierzać będą usilnie do utrzy­
mania i utwierdzenia stósunków przyjaźni pomiędzy 
obudwoma państwami, stosunki pomiędzy gabinetami 
wersalskim a madryckim ciągle są naprężone. Wido­
czna to z tonu pólurzędowćj prasy francuzkiéj Presse, 
Moniteur i France wyrażają się niedwuznacznie 
w tym względzie.

Rezultat wyborów w departamencie Maine et Loire 
nie jest jeszcze ostatecznie rozstrzygnięty, ale nie ulega 
już prawie żadnćj wątpliwości, że kandydat republi­
kański p. Maillé wyjdzie zwycięzcą, bo ma tyle pra­
wie głosów co obadwaj przeciwnicy pp. Bruas i Ber­
ger. W Paryżu wywołał taki rezultat wyborów wiel­
kie wrażenie, bo spodziewano się wprawdzie ponownego 
a raczéj ścisłego wyboru, ale nie sądzono nigdy, aby 
kandydat republikański otrzymał tak wi lką liczbę gło­
sów w tak reakcyjnym departamencie. Rząd tém wię­
cej niezadowolony z takiego rezultatu wyborów, że na­
wet w Angers, głównóm mieście departamentu Maine 
et Loire, gdzie niedawno temu bawił Mac-Mahon, 
otrzymał kandydat septennatu tylko 2087 głosów a re­
publikanin Maillé 7105. Prasa półurzędowa stara się 
zmniejszyć doniosłość klęski rządu, pomimo tego jednak 
widzi w rezultacie wyboru nowy dowód potrzeby zmia­
ny prawa wyborczego i głosowania nie wedle list de­
partamentowych, lecz wedle okręgów. Nowa klęska 
rządu nie wpłynie przecież bynajmniéj na zmianę jego 
polityki, czego najlepszym dowodem artykuł P r e s se. 
Dziennik ten powiada bowiem pomiędzy innemi: „Po 
raz pierwszy wystąpił kandydat septennatu przed wy­
borców. Pomimo wielkich agitacyi przeciw kandyda­
turze p. Bruas, otrzymał takowy 26 tysięcy głosów. 
Rezultat ten dowodzi, że septennat nie jest bynajmniej 
abstrakcyjną formą rządu, jakby to utrzymywać chcia­
no. Liczba 26 tysięcy wyborców udowodniła wymo­
wnie, że septennat ma w kraju poparcie i wnosić mo­
żna bez przesady, że większość wyborców departamentu 
popiera istniejący porządek rzeczy.“ — Z tych słów 
Presse widoczna, że rząd pomimo swej klęski tém 
dotkliwszéj, że kandydatura p. Bruas popieraną była 
przez wszystkie władze departamentu i licznych "rzą­
dowych agentów, nie zmieni swej polityki.

Urzędowy biuletyn Français przynosi obszerny 
opis pobytu marszałka Mac-Mahoua w Bethune i 
manewrów tamże odbytych. Opis ten poświęcony prze­
ważnie ćwiczeniom wojskowym, podnosi raz po raz 
sympatyczne przyjęcie prezydenta przez miejscową lu­
dność i zaznacza przedewszystkiém obecność 500 me­
rów przy przyjęciu naczelnika kraju w prefekturze 
Lille. Urzędowy opis nie osłabi przecież bynajmniéj 
wrażenia wywołanego sprawozdaniami innych dzienni­
ków, które zgodnie z prawdą zapisały wszystkie, że 
przyjęcie Mac Mahona w Lille i w ogóle w całym 
północnym departamencie bjło przeważnie republikań- 
skiem, a nawet z szeregów ustawionych pułków dały 
się słyszeć liczne okrzyki: „Niech żyje rzeczpospolita.“

Patrie donosi, że na ostatnićj radzie gabineto­
wej postanowiono na nowo wzniesionej kolumnie Ven­
dôme postawić Napoleona I w małym kapeluszu i zna­
nym szarym surducie. Ministrowie chcieli na szczycie 
kolumny zatknąć tylko trójkolorowy sztandar, ale Mac- 
Mahon oparł się temu i wymógł na nich ozdobienie 
kolumny Napoleonem I.

HISZPANIA.
Madryt, 8 września. Korespondent N. fr. 

P r e s s e donosi z Madrytu, że zapadła już w gabine­
cie uchwała co do zwołania w krótkim czasie kortezów 
i przedłożenia im projektu ogłoszenia rzeczypospolitéj 
hiszpańskiej. Wiadomość tę p,.dajemy z zastrzeżeniem, 
a zwłaszcza, że i wzmiankowany korespondent nie 
daje jéj zbytniéj wiary. Wedle téj sarnéj koresponden- 
cyi miał republikański jenerał Lopez wmaszerować do

i żelazo w porównaniu do okazów kamiennych są ubo­
gie. — Ostatnich stolicą na północy nitzaprzeczenie 
jest Kopenhaga, która do najbogatszych tego ro­
dzaju muzeów europejskich należy.

Wszystkie te zbiory starożytności umieszczone są 
w gmachu wielkiego muzeum w pięknych i ja­
snych suterynach a ułożone tak korzystnie, tak odpo­
wiednio i wdzięcznie, że sam widok nagromadzonych 
tu skarbów, zwyczajnego nawet profana zająć i za­
chwycić powinien.

Obok bogactwa prastarych zabytków kamiennych, 
obok br, nzów-żelaza, kości i tym podobnych archeolo­
gicznych pomników, które z epoki w epokę umiejętnie 
przeprowadzają, mamy tu cały zbiór wyrobów drewnia­
nych rzeźby i bareliefy nadzwyczajnćj wartości.

Od najdawniejszych czasów pogańskich przecho­
dząc, mamy tu jakby obraz wieków średnich — 
obraz i pomnik katolicyzmu w Szwecyi.

Kościoły złożyły tu wszystkie niezatracone dotąd 
religijne pamiątki swoje, madonny, apostołów, figury 
świętych i bez końca cały zasób kościoła katolickiego, 
który w opróżnionych protestanckich świątyniach zby­
teczny długie wieki po zakrystyach lub s < ładach ko­
ścielnych przechowywano. W ostatnich czasach do­
pióro zebrano i złożono relikwiarz ten narodowy w o- 
zlobnego muzeum przystani. To tćż z żywćm zaję­
ciem przypatrywaliśmy się tych dawnych dziejów po­
mnikom, historyą sztuki obrazującym.

W wyższych piętrach muzeum historyczne, tak 
zwana R ii s t k a m m e r, cała historyą szwedzka, u- 
biory monarchów, klejnoty królewskie, zbroje, pamią­
tki wezelkiego rodzaju, sztandary zdobyte, — sło­
wem, cała kronika narodowa 1 Stoi tu koń G u -

Puycerdy. Opóźnienie jego z przyjściem z pomocą 
oblężonój przez karlistów Puycerdzie przypisuje kore­
spondent oporowi, jaki mu po drodze stawiali karliści, 
z którymi ustawiczne musiał staczać utarczki. Karli­
ści odstąpiwszy od dalszego oblężenia Puycerdy, ro­
zbiegli się po okolicznych górach.

O napadzie karlistów na pociąg kolei żelaznćj 
wiozący reprezentantów Niemiec i Austryi, pisze I m - 
parciał jak następuje: „Strzały, jakie dali karliści 
w poniedziałek 7 b. m. do pociągu kolei żelaznćj po­
między Mave i Aguilar, mogły wywołać bardzo smu­
tne następstwa dla naszego kraju. Karliści wiedzieli, 
że w jednym z pociągów poniedziałkowych znajdować 
się będą reprezentanci Austryi i Niemiec, albo przy- 
najmnićj jeden z nich, i postanowili zrobić zamach na 

i jego życie. Zajęli przeto pozycją w bliskości kolei i 
' poczynili środki ostrożności, aby ich nie spostrzegli 
i strzegący kolei żołnierze. Skoro pociąg ruszył ze sta- 

cyi Mave, dali doń ognia, zabili maszynistę a ciężko 
ranili posługacza przy maszynie. Karliści omylili się, 
bo pociąg wiozący posłów był późniejszym i podczas 
całój podróży strzeżony był dohrze przez żandarmów 
i liczne patrole wojskowe. Nie potrzebujemy dodawać, 
jakie smutne następstwa mogło wywołać powiedzenie 
się zasadzki karlistów. Poseł niemiecki uwiadomił

: rząd swój natychmiast o zasadzce karlistów.“

Wystawa
płodów rolniczych i gospodarskich j 

w Warszawie.
Pragnąc, aby czytelnicy nasi mieli bezpośrednie i 

wiadomości z wystawy warszawskiej, wysłaliśmy z grona ; 
na3zćj redakcyi jednego członka, jako specyalnego spra- ’ 
wozdawcę i oto wiadomości, jakie odeń odbieramy:

Warszawa, 14 września.
(Na stacyi w Aleksandrowie. — Rewizye. — Mowa polska. — 
Przyjazd do Warszawy. — Pielgrzymka za pomieszkaniem. — 
Dobijam targu. — Rozczarowanie. — Pierwsze wrażanie. — Ogród 
Saski. — Warszawianki żydówki. — Teatr w ogrodzie Saskim 
i artyści warszawscy. — Teatra ogródkowe. — PnilModrzejewska.)

(D. P.) Nie powiem abym z żalem w sercu żegnał 
na ostatnićj stacyi pruskićj pruskiego żandarma, lecz 
przyznam się, że przyjazd do Aleksandrowa, pierwszćj 
stacyi w zaborze rosyjskim, niezbyt optymistycznie na­
straja podróżnego, a co się mnie tyczy, wrażenie było 
tego rodzaju, iż w tej chwili obudziło się we mnie coś 
na kształt zadowolenia, że czuję w kieszeni paszport 
pruski.

Stanęliśmy w Aleksandrowie. Po peronie snują 
się żandarmi, objeszczyki, strażnicy, urzędnicy, których 
fizyognomie mówią same za siebie. Od pozamykanych 
w wagonach odbierają żandarmi paszporta, a gdy osta­
tnia karta legitymacyjna znalazła się w ręku stróża 
bezpieczeństwa publicznego, pędzą nas jak trzodę do 
obszernój kordygardy, gdzie odbywa się przeglądanie 
paszportów, kontrolowanie ich z tak zwanemi czarnemi 
księgami i rewizya pakunków. Miła ta manipulacya i 
zabrała przeszło godzinę cza?u, przyczćm sprawiedli­
wość wyznać mi każę, że wszystko odbywało się z za­
chowaniem pewnych form przyzwoitości i bez turbowa- 
nia podróżnych.

W pół godziny po tćm wszystkićm pędziliśmy 
całą siłą pary ku Włocławkowi. Szybko minęliśmy 
cały szereg stacyi aby nieco dłużej zatrzymać się 
w Skierniewicach. Podróż ta zatarła po części przykre 
wrażenia doznane przy pierwszem zetknięciu się z re­
prezentantami bezpieczeństwa publicznego w kraju 
pod berłem cara. Gdy przed chwilą o uszy nasze od­
bijał się tylko język niemiecki, a podróżny narażony 
był na kaprysy gburowatćj służby kolejowej, tu oddy­
chało się powietrzem czysto polskiem, mi tło się do 
czynienia z uprzedzająco-grzeczną służbą i czuło się 
jakoś na każdym kroku, że się jest w kraju, gdzie nasz 
żywioł mimo tysiącznych eksperymentów tak silną sta­
nowi potęgę, iż wszystko obce jest tu owym mętem co 
na dnie tylko osiada.

Miłe sąsiedztwo podnosiło urok podróży, podróży 
którćj celem była Warszawa. Moja sąsiadka — mó­
wiąc nawiasem, nadobna Warszawianka — dowiedziaw­
szy się z toku pogadanki, że bogowie a raczćj wysta­
wa rolnicza sprowadza mnie po raz pierwszy do me­
tropolii polskićj, przyjęła na siebie rolę Baleokera i 
starała się zaznajomić muie nieco z miasteczkiem, któ­
rego motorami są piękne kobiety, a rysem charaktery­
stycznym s woboda umysłu i pragnienie uprzyjemnienia 
sobie tćj łez doliny. Ale o tćm wszystkićm późnićj,

I boć zresztą nie ma w tćj chwili czasu rozwodzić się 
i nad tą materyą, wjeżdżamy bowiem na dworzec war- 
i szawski, w wagonach robi się ruch, każdy zbiera swoje 
! manatki, aby co rychło rzucić się w objęcia przybyłych 

z powitaniem znajomych, przyjaciół, dostać się do do­
rożki i podążyć do miasta.

Co się mnie tyczy, kwestyą żywotną było dla 
mnie wyszukanie mieszkania, bo o hotelach, jak to u-

stawa Adolfa, na którym poległ na polach L ii - 
t z e n ten europejski bohater.

W innćm miejscu bu£y Karola XII, w których 
z Benderu po brzeg Bałtyku przepędził, indzićj ko­
lebka jego, skrwawiony mundur a przy trofeach kulaj

i która go ugodziła.
Na szatach Gustawa III krew zapiekła zbrodnią 

; Ankarstroma nam przypomina, i tak dalćj i dalćj! co- 
! raz to inne obrazy i coraz nowsze wspomnienia, religij- 
' nie tutaj przechowywane.

Ale nie czas i miejsce długo was zatrzymywać 
! w tćj szwedzkich dziejów świątyni — mówim tu ^ięc 

nawińsem, a spiesznie tylko przechodząc nie opis, ale
wspomnienie tu zakreślamy.

Lecz idźmy dalćj, na górne piętra, po białych 
marmurowych wschodach do sztuk przybytku wstępu­
jąc. Muzeum rzeźby, malarstwa, sztuki w ogóle, ukła­
dem, gustem i okazałością najwybredniejszego amatora 
i znawcę zadowolnić powinno. W przelotnym poglą­
dzie my tylko o tćm ogólnćm wrażeniu, o dobrym 
smaku i prawdziwćj elegancji urządzenia tych zbio­
rów wspomnimy.

Obrazy i rzeźby zagraniczne mnićj nas tu mogą 
obchodzić. Bogatszych i lepićj uposażonych zbiorów 
jest dużo w świecie, gustownićj i lepićj urządzonych, 
powiedzieć można, bardzo nie wiele. Przebiegliśmy 
sale szwedzkie, galeryą artystów narodowych i 

i wychodzim z głębokim szacunkiem dla artyzmu, który 
! tu wysokiego doszedł stopnia doskonałości. Sztuka 
i rozwinęła się potężnie i kwitnie w Szwecji. Nie 
i mamy prawa w tćm sprawozdaniu wymieniać całego 
i szeregu pierwszorzędnych artystów, ani wymieniać wam 

arcydzieł w obszernych salach porozwieszanjch. Wszy-

przedzano, nie było co i myśleć w przededniu otwai 
cia wystawy. Sądziłem, że na dworcu kolei żelaz, 
znajdę biuro, które poinformuje mnie i wielu innyc 
w kwestyi mieszkania, tymczasem biuro o tyle ulatwjj 
sobie zadanie, iż zamiast czekać na podróżnych w mje; 
scu dla nich najdogodniejszćm, instalowało się w 
ście i to w punkcie odległym z jakie półgodziny dr. 
dorożką od dworca kolei żelaznćj. Tym sposobem bj, 
dni turyści skazani zostają raz na spacer do biura, 
ponownie na uciążliwą pielgrzymkę wynalezienia 
zanych im adresów. a

Wasz sługa idąc za radą podaną przez korespoj ¡^¡e 
dentów, uciekł się pod skrzydła komisyonera, które« ¡ńteli 
znalazł na peronie i w jego towarzystwie puścił się, 
szukaniem kąta, gdzieby można na dni kilka złóg 
swą głowę. Rozglądamy się po domach i co krt 
znajdujemy karty oznajmiające, że tu pięć, a tam czteti od f 
a tam znowu trzy, dwa pokoje czy salony są do 
najęcia na czas wystawy. Gdzież, na Boga, pomieszc,-
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się sami Warszawianie, jeżeli w ten sposób zdecydo^ dzajn
nymi są robić ustępstwo na rzecz gościnności, ponsy 
sialem sobie odczytując po kolei karty, któremi ustr( gtkie 
jono wszystkie niemal bramy domów przy ulicy pt) ffent 
wadzącćj na Nowe miasto. W tćm znajduję „jeden si Gryf 
lon z" przedpokojem na pierwszćm piętrze do wynaj«gdy 
cia na czas wystawy.“ Zafrapował mnie wprawdzj a w 
przedpokój, wzbudziła pewną nieufność nazwa „salon; na®£ 
lecz, myślę sobie, potargować niekupić, wstąpmy, moj farsę 
tu znajdziemy wygodną przystań. Pytam się o gosp( colet' 
dynią, — wychodzi otyła jćjmość, która na zapytani sinut 
moje czy ona jest właścicielką owego salonu z przed wyer- 
pokojem, odpowiada twierdząco, dodając zarazem j ^anj 
pomieszkanie, o które się pytam, jest do wynajęcia! za el 
15 rubli na czas wystawy7. Piętnaście rubli, to bag4 poba 
telka w porównaniu z cenami, jakiemi nas straszon, ¿ąbą 
pomyślałem sobie, oburzony zarazem na tych krzyk, przy 
czy, co to przedwcześnie wołali w niebogłosy, że W»wny( 
szawianie chcą się pobawić w czasie obecnćj wystan doga 
w małych Paryżanów lub Wiedeńczyków. Nie natnj skujt 
ślając się długo, rozkazuję złożyć moje skromne ru Już 
chomości, odprawiam komisycnera i zamyślam sięjjwsze 
rozgospodarować jak u siebie, gdy w tćm pyta ij jeśli 
moja Warszawianka: „Pan dobrodziej cłice z góry a teczn 
płacić, czy z dołu!“ „Z góry zaraz, pani dobrodziejki jaką 
odpowiadam, sięgając po ruble do kieszeni i odliczają 
na stole 15 nowych szeleszczących papierków. J W n 
pan dziennie będziesz płacił?“ „Jak to, dziennielAlha 
pytam się zdziwiony, nie przeczuwając nic groźne« ści, 
„płacę 15 rubli za czas wystawy.“ Dyalog następu gródl 
rozwiązał zagadkę. Nie szło tu o 15 rubli na czas wjprzeć 
stawy, lecz była to cena nałożona na dobę, a wij przez 
moja otyła Warszawianka obiecała sobie za post Nie I 
z przedpokojem wydusić na przejezdnych coś okoli kawi 
150 do 180 rubli. Nie wiedziałem czy się śmiać, cziuówi 
gniewać i nie miałem nic pilniejszego, jak opuścić agą si

cznyi

wskarychło „gościnne“ progi.
To co tu opowiedziałem spotkało w tćj lub inni ,OJU^ 

formie nietylko ranie wyłącznie, i inni byli narażeni t 
podobne zamachy na ich kieszenie. W ogóle co a 
tyczy mieszkań pewne części lokatorów lub właściciel 
mających zamiar wyręczyć hotelistów, zagalopowała si 
nieco za daleko, a nawet postępowała tak, jakby chcial ( 
podminować ową uczciwą reputacyą, jakićj zażywali rczoi 
zażywa mimo tego Warszawa, boć, zdaniem mojem goc 
nie można za winę pojedyńczych jednostek pociągać d odw 
odpowiedzialności całego społeczeństwa. laug

Warszawa sama robi na przejezdnym wrażeni !gra: 
człowieka, który, przystrojony według pierwszćj ma/p^b 
zapomniał obuć jednego buta. Nie ma w niej owfDroc 
jednolitości, jaką nauczyliśmy się spotykać w miastacicze^ 
pierwszorzędnych. Obok wspaniałych pałaców, spotksa'rzJ’j 
nie rzadko parterowe lub nizkie i jednopiętrowe ks6ch 
mieniczki; obok bruków asfaltowych, żelaznych, p4a(lz 
których powozy toczą się jakby po stole, bruki tai o 
kropnę, że na ich widok zarumieniłoby się po uszj7“a 
pierwsza lepsze miasteczko; obok eleganckich, ozdobnycl’eJ £ 
omnibusów, przedpotopowe kolasy ciągnione przez 
chudle pegazy, przebierające zaledwie nogami. .

Przy tćm oświetlenie miasta jest tak niegodzi® 
że kto wie czy lampy naftowa nie mogłyby iść w za­
wody z tutejszym gazem. Wieczorami formalne 
ciemność po ulicach. To są ujemne strony naszej sta 
licy, te atoli nikną niemal w obec dodatnich, ale* 1 * * * 
gdyby tćż nie one, Warszawa rywalizowałaby nieza­
wodnie z Wiedniem lub Bsrliuem. Go do ruchu

.hważ

ryett
edzit
;ony,

dlowego, ruchu na ulicach, który trwa do godziny li
tr°j<

1 po północy, a zaczyna się o czwartej z rana, nie « ten
erstępuje niezawodnie ani austryackićj ani niemiecku (reststolicy, a przewyższa je co do ogrodów, spacerów, czy 

stości i bezpieczeństwa publicznego, choć ostatnia do 
datnia strona nie tyle tu idzie na karb dobrze zorga ^ 
nizowanćj policyi, co umoralnienia samego społeczen-. 
stwa. Takiego „Saskiego ogrodu“, choćby tylko dl«;na^
tego, że leży w środku miasta, nie ma żadne miasto 
Oczarowany byłem pięknością i wzorowćm utrzy®'
niem tego ogrodu, gd ie zbiera się o południowych gû'lera
dżinach cały piękny świat tutejszy. A propos P'f

całej etu
knego świata. Kobiety tutejsze, zażywające w j
Polsce, a nawet po za jćj granicami, tak głośnej ‘’“•perni 
wy, odznaczają się rzeczywiście niezwykłym powabeS 
dystynkcją i szlachetnemi, że tak powiem, rasowe®1

'ski<
stko to rzeczywiście piękne i zajmujące, wabi i zatrzjćż 
muje, zająćby n-oglo, pouczyć — lecz czasu mało ;odz: 
dzień jeden krótki. Unikajmy pokusy! — Dziś o at|e»g

o kongresie wam tylko sprawę zdaw>U, Icheologii i
należy. , 'ane

Lecz zanim wyjdziem, wspomnimy jeszcze porfira « 
majestatyczne, olbrzymićj wielkości wazony różnoko^o t 
rowych porfirów, któremi wejścia poubierane. To J11* Vez 
czysto rodzime skarby, ogromnéj wartości i ceny, tefli t 
bardzićj, że dzisiaj już do przeszłości tylko wyrób tegJ sze 
pięknego kamienia należy. Wyrób porfiru, który 8ibożi 
najtwardszych kamieni się liczy, a przytém jako z rot' ają 
licznych ciał odrębnych złożony w robocie, się szczerb rzy¡ 
okazał się za kosztownym, zaniechano go — fabry» -kić 
zwinięto a bogate pokłady skat Dalekarlskich leżą ‘«js:
teraz odłogiem. Wazonów tćj wielkości nigdzie 
spotkacie, formy przepyszne, rysunek ich, czystość st; 
prawdziwćm są arcydziełem. To tćż zbiór tych róż“0' ty 
kolorowych olbrzymów jest nietylko1 jedną z najcie» > V 
wszych i najpiękniejszych ozdób muzeum sztokhol oba, 
skiego, których pominąć milczeniem nie można, 8 ilu 
stanowi niezaprzeczenie europejską jego sławę — 1 P. v t 
wdziwie wyjątkowe bogactwo, tćm dla wędrowca 01 u p 
kawsze, że czysto lokalne i narodowe. do u01

Skończyliśmy na porfirze — a zatem po trosze a 
spccyalnćj naszćj zwracamy się dziedziny; o kamieo1
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począwszy, kamieniem rzecz zamykamy.
(Dalszy oiąg nastąpi.)
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¡jjsnieratni, posiadają bardzo dużo sprytu, swobody wro- 
jzOaej, dzigki czemu sa nieocenionemi w towarzystwie, 
o;e wyszczególniają sig jednakże, według mego zdania, 
Djeknośei|, kłasycznemi, nieskazitelnego rysunku rysa­
ki i tym podobnemi przymiotami, które składają sig 
ja pigknośó. Gościnność jest ich główną zaletą, gość 

jch domu czuje sig jakby u siebie, nic go tu nie 
¡¡rapuje, a całe otoczenie ma sobie za obowiązek pra- 
cOwać wepólnemi silami, by z salonu wygnać duszną 
jtmosferg.. •Wiele ładnych zdarzyło mi sig spotkać 
wdówek, a nie wiem, czy to jest uprzedzenie, wynika- 

Podiace ,że tutejsze kobiety izraelickie, zwłaszcza z 
ren jńteligencyh są w domu i po za domem duszą i ciałem 

“ polka1“* i posługują sig wyłącznie jgzykiem polskim, 
dość, że mnićj mig w nich uderzał ów typ wschodni, 

pozwala na pierwszy rzut oka odróżnić żydówkg 
nd Polki, Niemki, Francuzki i t. d.

Ale wracam od Warszawianek do Saskiego ogro­
du. Ozdobą jego jest teatr letni, cacko w swoim ro- 

iV[ dzaju> * to moźe n’e tyle pod wzglgdtm architektoni- 
o czny®» ,c? wewngtrznego urządzenia i wygody. Wszy- 

stro gtkie miejsca są tu numerowane, siedzenia wygodne, 
PU wentylaeya tak doskonała, że trudno o drugą podobną. 

8j Grywają tu przez lato dramata, komedye w te dnie, 
iajf gdy w teatrze wielkim przedstawiają opery lub balety, 
dzi a w czasie wielkich upałów przenosi sig tu balet a 
on nawet opera. Za mojćj w tym teatrze bytności grano 
noi farsę dobrze znaną w Poznaniu p. t. „Tricoche i Ca- 
spi colet“ a grano ją wcale nie źle, choć zauważyłem ze 
lani smutkiem, że teatr stołeczny nie chciał, czy nie umiał 
■zej wyemancypować sig z pod wad i ułomności przypisy- 
i ; wanych teatrom prowincyonalnym. To samo gonienie 
a; za efektem, ten sam brak umiarkowania, ta sama nie- 
ag( pohamowana namigtna żądza zdobywania sobie za ja- 
tookabądź ceng oklasków. Z przykrością powiedzieć mi 
yki przy tćm przychodzi, że aktorzy dopuszczają sig pe- 
Vai wnych, krzyczących o pomstg na reżysera zdrożności, 
;afl dogadzają widocznie gustowi publiki, która przykla- 
aniskuje ekstemporacyom artystów i bawi sig przedziwnie. 

/, Już sama sztuka, o którćj mowa, powinna raz na za- 
ijiiwsze być wymazaną z repertoaru teatru stołecznego, a 

ii jeśli nie koniecznie figurować migdzy spektaklami świą- 
' i, tecznemi, to niechżeby zachowano w grze przynajmniej 
jli, jaką taką miarg.
:aji W porze wystawy teatrom doskonale sig powodzi. 
„jW niedzielg w teatrze saskim i w teatrze wielkim, w 

iie! Alhambrze i Eldorado, wszgdzie było tyle publiczuo- 
ae» ści, ile tylko zdołano rozsprzedać biletów. Teatra o- 
jpi gródków e miały pierwotnie dawać tylko do 12 b. m. 
wj jrzedetawienia, nr. Kotzebue jednakże przedłużył im 

wij jrzez wzgląd na wystawg termin do 1 października. 
lohjNie byłem dotychczas na żadnem z ogródkowych przed- 
kol itawień, nie mogg wam przeto nic o nich napisać, 
OjHÓwiono mi tylko, że nie brak i tu sił, z których mo- 
ća’asig niezgorsi wyrobić artyści. — Pani Modrzeje­

wska powróciła już z urlopu i wystąpi po raz pierwszy
unpojutrze w „Romeo i Julii.“

Warszawa, 15 września. 
(Otwarcie wystawy.)

(D. P.) Mylnie poinformowany doniosłem wam 
rczoraj, że wystawa zostanie uroczyście otwartą dziś 
godzinie lszćj z rana, bo o tćj godzinie otwarły sig 

ódodwoje dla publiczności, gdy tymczasem uroczyste 
laugurowanie ekspozycyi nastąpiło, jak wam dziś te- 
¡grafowałem, po godzinie 11 tćj z rana, w obecności 

ofyjsób umyślnie na ten akt zaproszonych. Cały komitet 
o^lgromadził sig w kon j lecie już przed godziną 10 tą 
¡taJczekując na namiestnika, który zapowiedział swój 
kasirzyjaz<4 na g°dziog 10. Zwłoka nastąpiła z niezna- 
kjłych mi powodów. Trybung, na którą miano wpro- 
pkadzić hr. K o t z e b u e g o, przystrojono prześlicznie, 

c opprzeciw trybuny zabrała na estradzie miejsce mu- 
U9Z|yka wojskowa w strojach galowych. Po prawćj i le- 
nyc|TÓj stronie trybuny ugrupowała sig publiczność, mig- 

ty którą widzieliśmy kilka fraków szambelańskich 
bardzo wielu udekorowanych orderem św. Stanisława. 

MPanie ^cznie byty reprezentowane, migdzy niemi za- 
a iważałem wiele żon urzgdników i wojskowych, którzyA oot-nł*.- .Z , „ _11 • , • •

ałni ostatni, mówiąc nawiasem, bardzo interesują sig 
gtljystawą. Krótko po 11 tćj dano znać, że gubernator 

ebte^z‘e‘ ^rzybył w pełnym mundurze w towarzystwie 
ieZJ,'ony, córek i całej świty jenerałów i oficerów, przy­

krojonych również w pełne mundury. Gdy zi _
, jjniejsce na trybunie, zdjął kask, wyprostował sig 
g j teraz dopiero mogłem przypatrzyć sig dzisiejszemu 
0¡¡i( wierzycielowi władzy najwyźszćj w Królestwie Kon 
czj'jfosowóm. Liczy on niezawodnie lat sześćdziesiąt 

zupełnie, lecz rzeźki i ujmującćj powierz- 
inowności. Wyraz twarzy pełen dobroduszności żoł- 

jzeń ller8b>ćj miłe robi wrażenie. Gdy hrabia powstał 
i dli ' 8*eS° miejsca sądzono że przemówi, tymczasem na 
astd j. dany przez jednego z komitetowych muzyka wój­

towa zanuciła hymn carski, po odegraniu którego 
i gc pstawa została milcząco przez gubernatora otwartą,

pjg. *
caló 1ptUTJ?ystawy» która to ceremonia przy małomówności 

r- K. odbyła sig dość szybko, poczćm przystąpił gu- 
bem .^Dator do lustraeyi samćj wystawy. Zaczął od koni, 

' 01e mu porządkiem przeprowadzono. Nie mógł dość 
Poc“wał ogierom i klaczom z stajni Sanguszko- 

trzf‘é' 'uJ Cz^8t^j brwi arabskićj i anglo-arabskićj, ale bo 
- każdy z tych koni wart stajni królewskiej. Do

3 zwiedził czgść wystawy podziwiając prze-
jifli/P .m pawilon i obory wzniesione kosztem hr,

’ Vrasińskiego. Pawilon i obory te, pobudo- 
rfiry a 6 na w.zdr sławnych pawilonów ks. Schwarzenberga 
¡iolo'o ^|®taw’e wiedeńskićj, mieszczą w sobie to wszystko 
) í ’̂Vez^ r zna^'zś można i co wydają dobra hr. K. 

t¿j Ł bie gałgzie przemysłu, rolnictwa i gospodarstwa 
'szelk' rePrezeutowane przez okazy dobrane. Bydło 

V * boża ' ^° rodzaiu> drób, okazy najrozmaitszych drzew, 
‘ro!'aja ’• wapno, miody, wyroby fabryczne gkła-
¡ei'b¡i rzyat^•Ua wypełnienie obszernych i bardzo gustownie 
irykfikiéfQ °n^ch zabudowań. Wspominam o tćm wszy, 

i«i tu tylko mimochodem, zastrzegając sobie obszer- 
p sprawozdanie na późnićj.

8ty oblicz lej poczgla wystawa napełniać sig
jźnOLty w I|l?'Scla! która przy kasie formalną staczała o bi- 
iek»') w -Trudno mi było dzisiaj już wywnioskować 
1010'oba J?z?wianom z całój wystawy najwigcćj sig po- 

ią/A z*e ąejciekawićj sig grupują, boć w pierwszym 
pflNy cc? edwj® m°żna jako tako sig zoryentować, a ka­
cie j( p0 Przyfiył dziś na wystawg niezawodnie nie przy- 

’jainiń0 lQ,ne8°? jak tylko aby oswoić sig z nią przy-
:e •Mą teJ P. ieżnie i poznać co najwigcćj jćj charakter, 
jiacb as 0 nie pierzcie i mnie za złe, że pisząc dziś do

82CzeW^jtawae.’ pł8Z2 urywkowo i nie zapuszczam sig 
^,rowe jćj czgści. Pawilon, gdzie pomieszczono 
•wili ’ .Waeiskr i wiejskie budownictwo nie był ani 

cBy“’ a najw*2cdj osób grupowało sig około 
ionia f Szkoły żabikowskićj, która bez wąt- 
r°feso St • ^łubą dla szkoły, a ozdobą wystawy. — 

rowie Szkoły żabikowskićj udzielają chgtnie

*®jsze

zgromadzonym potrzebnych informacyi, zamieniających 
sig niekiedy w krótkie a treściwe wykłady, którym 
z widocznćm zajgciem przysłuchuje sig przedewszystkićm 
płeć nadobna.

Najsilnićj a niezawodnie i najlepiej jest reprezen­
towanym dział machin, które zajmują wschodnią strong 
placu wystawy. Cyfra nagromadzona tu machin i ma- 
s syn nie znana mi, niezawodnie jednakże dochodzi do 
ośmiuset. Wiele tych właśnie okazów nie ma wprawdzie 
nic wspólnego z przemysłem krajowym, pochodzi bo­
wiem z fabryk zagranicznych, jeźli sig jednakże zważy, 
że podobne wystawy mają cel dwojaki: reprezentować 
przemysł i gospodarstwo rodzime, a dalej dać stronom 
interesowanym sposobność wypróbowania o ile to i owo 
produkowane za granicą dałoby sig zastósować do 
naszych stosunków, toć w takim razie trudno byłoby 
sie nam pogodzić z tymi, którzy wystawy takie, jak 
obecna warszawska chcieliby zamknąć zupełnie dla 
przemysłu obcego. Narzgdzia i machiny fabryki Ce­
gielskiego dobrze sig prezentują i odznaczają sig tćm 
przed niektóremi innemi, że każda sztuka z tćj fabryki 
wygląda wprawdzie nie wymuskano, lecz silnie, mu­
skularnie i budzi zaufanie w gospodarzu, że nie po- 
psuje sig za lada sposobnością. Najobszerniejszym 
w tym dziale jest pawilon warszawskiego zakładu to­
warzyskiego na akcye „Lilpopa, Kaua i Loewensteina.“ 
Przedstawia namiot okrągły, nakryty tylko z góry 
płótnem, z boku otwarty, a w którym wygodnie mo- 
żnaby dawać przedstawienia cyrkowe.

Wykluczenie zamiejscowych przemysłowców od 
nagród powstrzymało niezawodnie wielu od udziału 
czynnego w wystawie. Kto wie, czy obywatele i prze­
mysłowcy W. Ks. Poznańskiego i Prus z tćj właśnie 
przyczyny tak nieznaczny stanowią procent w liście 
wystawców. Bogiem a prawdą, każda sprawa potrze­
buje bodźca jakiegoś, a nie każdemu chce sig tam zno­
wu łożyć ogromne koszta w tym jedynie celu, aby pa­
trzyć sig jak inni zabierają medale a jemu każą z ni- 
czern lub co najwyżój z pełną torbą komplementów 
powracać do domu. Komitet wystawowy spostrzegł 
sig widocznie, że źle zrobił, i dla tego postanowił w 
chgci naprawienia złego na ostatnióm zebraniu, aby 
utworzyć dla zamiejscowych trzy stopnie dyplomów, 
odpowiadające stopniom medalów, a wigc dyplom ho­
norowy, pochwalny i uznanie. Ogłoszenie nagród na­
stąpi dopićro w poniedziałek, choć odnośne wydziały 
pokończyły już z dniem wczorajszym swe prace i za­
decydowały o przyznać sig mających premiach.

Nie wiadomo mi, jak wyglądają napisy na ęneda- 
lach i dyplomach, bojg sig jednakże, by nie były ro­
syjskie; wszystkie bilety, legitymacye, znaki dla słu­
żby, noszą niestety napisy rosyjskie. Napisy na wy­
stawionych przedmiotach są w czgści po rosyjsku i 
polsku, czgścią tylko po polsku, a ostatnia okoliczność 
jest dowodem, że przy mniejszćj uległości a wigkszej 
cywilnej odwadze, możnaby może było wyjednać wig- 
cćj uznania dla polskiego jgzyka.

Na wystawie widziałem dziś kilka osób z Ksig- 
stwa, migdzy temi p. dra Szumana, prezesa Towa­
rzystwa rolniczego. Ksigstwo i Prusy w ogóle je­
dnakże nie wiele dotychczas wysłały osób na wystawg. 
Ale to dopićro początek.

Kończąc dzisiejsze moje sprawozdanie z wystawy 
i streszczając to, co o niej w pierwszym i dzisiejszym 
powiedziałem liście, przychodzg do tego wyniku, że 
udała sig nad wszelkie spodziewanie. Zewngtrzna jćj 
strona odpowiada najzuptłnićj wewngtrznej jćj warto­
ści, a jedno z drugićm tworzy całość* godną War­
szawy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 17 września.

— * Ks. prałatowi proboszczowi kościoła tutejszego 
metropolitalnego Brzezińskiemu wyznaczony został w spra­
wie powołanego wbrew ustawom majowym do tegoż kościoła na 
wikaryusza ks. dr. Goczkowskiego termin na dzień 21 bm. przed 
tutejszym sądem powiatowym.

— * Jak na porządku dziennym posiedzenia repre­
zentantów zeszłego tygodnia tak i na wczorajszem tyle było 
zapisanych spraw, że przewodniczący, radzea sprawiedliwości p. 
Pilet, po odczytaniu przez sekretarza protokułu z ostatniego po­
siedzenia, podał na życzenie odnośnego człunka magistratu 
wniosek, aby najnaglejsze przedewszystkićm załatwiono sprawy. 
Za takie uznano ordynacyą podatku dochodowego dla obwodu 
miasta Poznania i wybór komisyi szacunkowej do podatku kla­
sycznego i wybór komisyi do zbadania nadchodzących reklama- 
cyi. Po wyczerpującym referacie rdferenta komisyi finansowej 
p. Loewinsohna co do przedmiotu pierwszego wszczęła się dłu­
ga nad nim dyskusya, szczególnie nad § 6 owej przez magistrat 
wypracowanćj ordynacyi, a ostatecznie przyjęło zebranie § ten 
w zmienionem przez magistrat brzmieniu, wedle którego poda­
tek dochodowy pobierać się będzie wedle stopni państwowego 
podatku klasycznego. Przekazawszy następnie sprawę drugą 
komisyi wyborczej a wyznaczenie wynagrodzenia zaslużbowe- 
mu radzcy miejskiemu p. Au jako właścicielowi nieruchomości 
przy Rynku Nr. 53 i Jezuickiej ulicy Nr. 12 za odstąpienie 
kawałaa gruntu celem rozszerzenia chodników — komisyi pra­
wniczej , a wniosek o zniesienie miejskiego lombardu komisyi 
finansowej, — odrzucono wniosek magistratu o zniesienie po­
sady inspektora miejskiego i przekazanie czynności jego i atry- 
bucyi innym urzędnikom miejskim. Magistrat był reprezento­
wany przez pp. radzeów Annussa, Bieletelda, Chlebowskiego, 
Garfeya i Rumpa — reprezentantów było obecnych 17.

— * Kwestya, czy zapowiedzie kościelne, wyszłe do 1 j 
października rb. mają wagę dla ślubów po tym terminie zawrzeć 
się mających, rozstrzygniętą została podobno w ten sposób, że 
przepisane nowóm prawem o urzędach stanu cywilnego zapo­
wiedzie ioneuii zapowiedziami zastąpione być nie mogą.

— * Sprostowanie. W telegramie paryzkim, umieszczo­
nym na trzeoićj stronnioy wczorajszego Dziennika pomiędzy 
„Ostatniemi telegramami“, czytać należy w wierszu jego czwar­
tym Nizzy a nie — jak mylnie wydrukowano — Noiry.

— * W afiszu krakowskim z dnia 15 bm. czytany, co 
następuje:

„Dowiadujemy się, że komitet teatralny w Poznaniu 
zamierza w tym roku prowadzić przedsiębiorstwo tea- ; 
tralne na własne ryzyko. Na dyrektora artystycznego ! 
wezwano p. Jana Kalieióskiego, który dotąd dawał j 
przedstawienia w jednym z ogródków w Poznaniu, j 
Przedstawienia mają się rozpocząć 1 października br.“ i

Możemy jak najmocniej zapewnić, że cala powyższa wia­
domość jest fałszywą.

— * „Posener Ztg.“ odbiera za Środy, uderzającą, jak 
pisze, wiadomość, że w tym samym dniu, co w Włóściejewkach 
(dnia 6 bm.) rzucono na ks. Kubeczaka i w kościele średzkim ; 
wielką ekskomunikę. Ceremonii tćj miał dopełnić tam ksiądz i 
mansyonarz Szamarzewski, który przjtem zgasił także świecę i j 
rzucił na ziemię.

— * Do odbytego wczoraj egzaminu aspirantów do < 
jednoroczućj służby wojskowćj zgłosiło się 9 kandydatów, z któ- j 
rych 7 egzamin złożyło. Pomiędzy ostatnimi znajdowało się 7 1 
uczni z zakłada p. dr. Theile, który w ogóle 11 dostawił kan- •’ 
dydatów.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono kluoz, rzemień, j 
parasol damski, chustkę do nosa, 2 klucze, parasolkę, funt świec ; 
stearynowych, stary pugilares z papierami i złoty krzyżyczek; i 
znaleziono medalion, szary latowy surdut wierzchni, medalion j 
drugi, wyżła, 2 talary w papierze, 24 próżnych miechów, pa- j 
szport wojskowy dla P. Hippe, źrebię i torbę podróżną.

— * P. Cybulski artysta dramatyozny znany z występów i
przeszłego sezonu publiczności naszćj debiutować ma na seenie . 
warszawskich teatrów. ’

— * Folwark Rybitwy położony w powiecie średzkim 
a 460 morgów obszaru mający nabył p. Pągowski od p. Hall 
za 26,300 tal.

— * Na mocy artykułu 3 ustawy z dnia 21 maja br. 
obłożony został aresztem majątek następujących opróżnionych

posad duchownyoh: altaryi św. Anny i różańcowćj w Sulmie­
rzycach i probostwo w Włóściejewkach. Zarząd pierwszych po­
wierzony został burmistrzowi sulmierzyckiemn p. Czarnieckiemu, 
drugiego burmistrzowi książkiemu p. Hucke.

— * Przeciw ks. Neumanowi, wywołanemu z granic 
obwodu regeneyi kwidzyńskićj, toczyła się w d. 15 jak donosi 
Gaz. Tor, przed sądem tamtejszym nowa sprawa, która prze­
cież pozostała nierozstrzygnięta. Sąd postanowił wyznaczyć 
nowy t*rmin. Oskarżony naturalnie nie był obaeny. Ciekawi- 
śmy, jakby pogodzono zakaz przebywania w Toruniu z prawem 
oskarżonego bronienia się osobiście przed sądem swoim.

— * Znaczne szkody powstały na polaoh nad zatoką 
kuryjską w skutek wylewu wody z morza, spowodowanego w 
nocy z 9 na 10 bm. silnym wichrem zachodnim.

— * Pierwszy ślub staro-katolicki w Królewcu od­
był się, jak donosi Gaz. Tor., zeszłego tygodnia. „Starokato­
licki“ pleban Grunert pobłogosławił związek małżeński pomię­
dzy pewną damą a pułkownikiem pruskim Grandem.

— * W Piławie mają urządzić nowy a wielki port z od- 
dzielnemi miejscami dla nafty i węgla kamiennego.

— * Wczorajszy targ na konie w Bydgoszczy wy- 
padl, jak się dowiaduje Gaz. Tor., wcale nieszczególnićj. Było 
150 kon, pomiędzy któremi najlepsze były konie pana majora 
Słupskiego z Królestwa Kongresowego. Wylosowanie 45 źre­
biąt Oldenburskich dziś ma się odbyć. Co do połączonćj z tar­
giem wystawy machin rólniczych, wypadła ona jeszcze gorzej. 
Oto eaiy katolog: jedna młockarnia parowa, jedna młockarnia 
ręczna, uznana już za woale niepraktyozną na wystawie w Wie­
dniu, jeden czy kilka siewników i tyleż gniotowników. Do ko­
mitetu urządzającego należeli i Polacy i Niemcy; zdaje się, że 
ta łączność właśnie niekorzystnie na powodzenie wpłynęła.

—* Jubileusz. W przeszłym tygodniu liczne grono warsz. 
lekarzy, pomiędzy nimi wielu profesorów wydziiłu lekarskiego, 
uczciło składkowym obiadem, w resursie kupieckićj, bawiącego 
chwilowo w Warszawie, w przejeździe z zagranicy, sędziwego 
dr. Adamowicza, niegdyś profesora b. uniwersytetu wileńskiego 
i prezesa przez lat kilkadziesiąt towarzystwa lekarskiego w Wil­
nie, s obecnie członka rady lekarskiej minist. spraw wewn. — 
Uczony współtowarzysz Śniadeckiego Jędrzeja, Praneka, Boja- 
nusa i tylu innych znakomitości lekarskich swego czasu, zasiadł 
do stołu pomiędzy dwoma dawnymi przyjaciółmi wileńskimi, 
Józefem Kowalewskim, dziekanem tuteji/.ego wydziału filologi- 
czno-historycznego, i A. E. Odyńcem. Pomiędzy licznemi szcze- 
remi i z serca płynącemi toastami, wznoszonemi na cześć szano­
wnego gościa, odznaczały się profesora Girsztowta, który w 
krótkich wyrazach skreślił główne naukowe zasługi Adamowicza 
oraz improwizowany na powszechne żądanie toast A. E. Odyńoa, 
wierszem; ten ostatni, spisany zaraz na miejsou, podajemy w 
całości:

Kto od miodu do starości 
Dla nauki i ludzkości

Wiek przeżył w trudach i pracy,
Tego wawrzynom na starość 
Nie dopuszczą chwastem zaróść

Przyjaciele i rodacy.
W tćj myśli grono kolegów,
Gościu z nad Wilii brzegu,

Wita cię bratnićm uczczeniem;
Oni wspólozuoiem młodzieńczćm, —
My z Kowalewskim Cię wieńczym

Przeszłości Twojćj wspomnieniem.
— * W powiecie rawskim w tych dniach otruła się ca­

ła rodzina leśnika składająca się z 7 osób grzybami. Matka z 
trojgiem dzieci umarła zaraz, ojciec zaś i dwaj pozostali synowie 
choć jeszcze żyją nie rokują nadziei wyzdrowienia.

— * W roku 1872 Redakcya „Biblioteki Warsza­
wskiej“ ogłosiła konkurs na dzieło dla dzieci od 10 do 14 lat 
wieku, z oznaczeniem premium w wysokości rs. 150. Z powodu 
nieosiągnięcia zamierzonego celu, Redakcya pąmienionego pisma 
w ostatnim swym zeszycie (za wrzesień), ogłasza konkurs po­
nownie, podnosząo premium do rs. 215 z dodaniem do nich pro­
centów, jakie urosną do czasu przyznania nagrody. Termin 
składania rękopismów oznaczony jest na dzień 1 października 
1875 r.

— * P. Henryk Siemiradzki, wykończył nowy, równie 
świetny jak „Jawnogrzesznica“ obraz, który został nabyty. Pan 
S. zamierza osiąść w Warszawie.

— f W Lublinie zmarł w 60 roku życia ś. p. Jan Lu- 
ceński, nauczyciel w gimnazyum lubelskićm. Przez) przeciąg 
blizko 3 J-letni na polu pedagogieznćm wykładał przedmioty fi­
lologiczne, mianowicie język polski i franouzki.

— * Według krążących pogłosek na ostatnim odpuście 
w Częstochowie znajdować się miało około 100,000 pobożnych.

— * W Nagóreczkacli pod Drobinem w Płockiem, w 
majętności p. Gołębiewskiego, odkryto przy kopaniu rowów na 
bardzo szerokićj przestrzeni, pokłady rudy żelaznćj.

— * Komitet resursy warsz. urządził dla przybywają­
cych na wystawę wspólne obiady, obecnie zamierza także w ra­
zie, gdyby się więcej osób zbierało, zaimprowizować wieczory z 
tańcami w każdą sobotę.

— * Miasteczko Ostrowiec położone w gub. radomskićj 
nawiedził w dniu 9 bm. pożar, w skutek którego spalić się tam 
miało 70 domów.

— * Teatr wítsz. Rozmaitości restaurujący się obecnie, 
niebawem już otwartym zostanie. Pan Malinowski, dekorator 
teatrów warszawskich, przygotowywa do niego nową kurtynę, na 
którćj mają być pomieszczeni w odpowiedmój ornamentaoyi oj­
cowie teatra, a mianowicie: Szekspir, Molier, Fredro, Wojoieeh 
Bogusławski, Stanisław Bogusławski, Zabłocki, Korzeniowski, 
Dmuszewski, J. S. Jasiński, Narzymski i kilku innych.

Fredro i Wojciech Bogusławski mają być portretowani w 
malowanych płaskorzeźbach; innyoh zaś wymieniouych przez nas 
krzewicieli sztuki będą na kurtynie figurowały nazwiska.

— * Moda podróży poślubnych już spowszedniała: 
Laguny Wenecyi, doliny szwajcarskie, lub szczyty Alp -wszy­
stko to już zbyt znane, przestało być nit zwyklćin dla nowożeń­
ców ohcących przepędzić we dwoje pierwsze tygodnie pożycia. 
Syó słynnego astronoma Ernesta Flammariona, ożeniwszy się 
inną przedsięwziął podróż w parę godzin po ślubie, która zape­
wne znajdzie licznych naśladowców. Para nowożeńców wraz z 
uczonym ojcem pana młodego puściła się balonem ,z Paryża 29 
sierpnia, a przy pomyślnym lubo zmiennym wietrze, okrążyła 
kilka departamentów północno-zachodnich Franeyi, zwróoiła się 
znów ku Paryżowi, wieczorem przepłynęła pod miastem, przy­
glądając się z obłoków rzęsistemu oświetleniu bulwarów i ru­
chowi stołecznemu; następnie zwróciwszy się znów ku północy, 
widzą u swych stóp doliny Mozeli i miasta belgijskie; wreszcie 
mijając spiesznie granioe pruskie, znachodzą się pod wieczór 
nad szczytami Alp i przy zachodzącćm siońcn spuszczają się 
powoli w piękną dolinę walońską w Szwajcaryi. Poetyczna ta 
podróż trwała póltory doby. Doskonale urządzony i kierowany 
balon wznosił się od 2,000 do 8,000 metrów. Zimno dochodziło 
do 15 stopni po nad zero, nie ochłodziło jednak rozmarzonój 
wyobraźni nowożeńców w nadpowistrzne uniesionych sfery. Po­
dróż ta jednak ma nie tylko romantyczny urok, przyniesie ona 
korzyści naukowe, gdyż znany astronom p. Fiammarion, autor 
dzieł „Dleu dana la naturę“ „L’Atmospere“ i t. d., pod­
czas Kiedy młodzi małżonkowie zatopieni byli w marzeniach, 
czynił c-bserwacye astronomiczne i atmosferyczne, wziąwszy z 
sobą w tym celu odpowiednie narzędzia.

— * O nieszczęśliwej Maryi Stuart wiemy, że obok 
niepospolitćj pięknośoi ciała posiadała także znakomite przymio­
ty umysłu, olsz że była wielką zwolenniczką sztuk pięknych, 
zwłaszcza zaś po ‘zyi i muzyki. Niektóre poezye jćj oststniemi 
czasy ¡Ilustrowali muzyką Robert Schumann i Joachim Ralf; 
ale nowością będą dla wielu kompozycye muzyczne szkockiej 
królowćj. W Berlinie wyszto właśnie nakładem p. Ehler’a dzieło 
muzyczne ułożone do pubtikaoyi przez kompozytora angielsaie- 
go p. Karóla Morley’a pt. Muse t te, podług oryginalnćj rnelo- 
dyi królowćj Maryi Stuart.

— * Ślady polskie w Rzymie. O najstarszym kościele 
polskim za granicą, wystawionym na wyspie Tybrowćj, podaj® 
ciekawą wiadomość korespondent ze Rzymu do Gazety War- 
szawskićj. Wybudował go na oześć św. Wojciecha po po­
wrocie z Polski Otton II. i złożył tu otrzymane od Bolesława 
Chrobrego ramię męczennika. Świątynia ta nosiła tćż imię swo­
jego patrona aż do XVII wieku; wówczas bowiem przeniesiono 
do niej relikwie św. Bartłomieja apostola i nadano jćj imię tego 
świętego. Przywieziona z Gniezna święta spuścizna po wielkim 
apostole Prusaków przechowała się do dnia dzisiejszego w ka­
plicy św. Wojciecha na prawo od wielaiego ołtarza. Trudno 
pojąć, dla czego dotąd żaden z polskich podróżnych nie podał 
o tćj tak drogićj dla nas pamiątce wiadomośoi — że rzadko kto 
z Polaków zwiedza również klasztor św. Aleksego na Awenty­
nie, gdzie św. Wojciech mieszkał przez lat siedin i gdzie wedle 
tradyeyi uiożył Bogarodzioę. Jest tćż w Rzymie nie mało 
innyoh polskich pamiątek, o których u nas ani słyehu. Jedna 
n. p. nieznana cudzoziemcom, bo podrzędna i odległa od środka 
miasta wiecznego uliczka nosi nazwę Monte Polaoeo. Wedle 
podania zachowanego w kilku staryoh dziełach włoskich dawne- 
mi bardzo czasy, w każdy.n razie przed XV wiekiem, pewien 
król polski mieszkał przy tćj na wzgórzu leżąećj ulicy a przed 
wyjazdem zakopał tu szczerozłoty posąg ad perpetuara rei 
memoriam. Był to prawdopodobnie Władysław Łokietek, 
który wraz z wielkim twórcą Boskićj komedyi znajdował 
się na ogłoszonym przez Bon facego VIII jubileuszu. Wiado­
mość tę podają najstarsi kronikarze Rzymu jako fakt historyczny.

— * Balón Meniera. Z poieoenia angielskiego ministra 
wojny odbędzie się wkrótoa w arsenale w VVoolwiob próba ba-

ionu konstrukcyi Meniera, mającego służyć do celów wojskowych. 
Dotychczasowe balony przewozowe musiały być napełniane ga­
zem, o który nieiaz trudno w obozie podozrs kampanii, rozcho­
dziło się więo o ułatwienie w tćj mierze. Pan Menier zarzucił 
zupełnie nowszą ową metodę napełniania balonów i powrócił 
do starćj pierwotnej, która ogień wyłącznie używała za środek 
do tego celu. Balon p. Menier jest wielkich rozmiarów, mierzy 
bowiem w obwodzie 205 stóp, a sporządzony jest z nioprzema- 
kalnćj materyi, zwanćj c a 1 i o o t. Unosi łódź inogąoą pomieścić 
14 osób, a uplecioną z drutów żelaznych i drzewa. Łódź ta 
spoczywa jak zwyczajny wóz na kolach, które wraz z nią balon 
unosi do górv, na ziemi zaś służy do przewozu złożonego balo­
nu i wszelkich przyrządów do wyprawienia go w powietrze. 
Główną rolę pomiędzy przyrządami temi odgrywa lampa olejna 
i miedziany cylinder, z ich pomocą bowiem p. Menier podej­
muje się w pół godziny wśród jakichkolwiek warunków terenu 
i powietrza napełnić balon o tyle, że uniesie on do góry łódź, 
wraz z osadą,

— * Łódź uowego wynalazku, mającą służyć do wy­
praw naukowych sporządzono właśnie w warstataeh angielskich 
podług planów dziennikarza amerykańskiego p. Stanleys, zna­
nego w świecie naukowym przyjaciela Livingstona. Jest to łódź 
przenośna, każdój chwili może być rozebraną na pięć części, które 
z osobna ważą po 120 funtów, i na wozach lub wielbłądach 
transportowaną z miejsca na miejsce. Mierzy 46 stóp długości, 
2^ stopy głębokości w środku, i zaopatrzona jest w 14 wioseł; 
pomieścić może około 60 osób wraz z pakunkiem wagi 120 do 
140 centnarów. Łódź ta przetrwała już wszelkie próby i ma 
być przez p. Stancya użytą przedewszystkiem w wyprawie nau- 
kowćj do środkowćj Afryki, którą ten podróżnik podiąć zamie­
rza celem uzupełnienia badań i spostrzeżeń nieboszczyka Li­
vingstona.

— * Droga żelazna przez Andy. Poseł rzeezypospolitćj 
Boliwijskiej w Rio de Janeiro przedłożył rządowi brazylijskie­
mu wielki projekt, który w razie przyjścia do skutku stanowiłby 
jedno z najświetniejszych dzieł tego stulecia. Ma ten projekt 
na celu potąozenie B azylii z Boliwią drogą żelazną przez pa­
smo gór Andów, i dalćj mianowicie wzdłuż całego Ortequis, 
ażeby jednocześnie nołączyć tą drogą także porty Atlantyckie 
z portami Cichego Oceanu. Chodzi po prostu o południowo 
amerykańską Pacific.

— * Komu przysłużą prawo łaski w Chili? Tele­
gramy dzienniii.w angielskich z Chili donoszą jakby o rzeczy 
najnaturalniejszćj, że jakiś zbrodniarz skazany tam na śmierć 
ułaskawiony został przez najwyższą władzę krajową, dzięki wsta­
wieniu się głośnej n egdyś artystki dramatycznćj, pani Ristori, 
obecnie zamieszkałej w Chili. Nie dość jednak tego dowodu, 
iż wpływ pani Ristori w państwie Chili jest niemal wszechwła­
dnym; najnaiwnićj bowiem dodaje wspomniony telegram, że 
improwizowana ta władozyni własnoręcznie podpisała ów dekret 
ułaskawienia!

— * Biada! Władza polityczna w Auckland, na połu­
dnie Nowej Zelandyi, postanowiła opodatkować wszystkich sta­
ryoh kawalerów. Podatek ten ma być obrócony na cele wy­
chowania publicznego. Pogiówne starokawalerskie ustanowiono 
w kwocie 10 szylingów.

. — * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18 września Suche 
dni i Tomasza z Wilan; w kalendarzu słowiańskim Dobro- 
wita.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 39, zaehód o godzinie 
6 minut 8.

Pierwsza kwadra dnia 18 września o 12 godzinie w nocy. 
Dnia 18 września 1354 bitwa z krzyżakami pod Chojnica- 

ffli- — 1374 Henryk Walezy ostatecznie do powrotu wezwany. 
— 1626 bitwa pod Gniewem. — 1660 pobicie kozaków pod
Słobodyszozą.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego a drukiem 

J. I. Kraszewskiego (dr. W. Łebióski) wyszedł: Polski Ka­
lendarz katolicki dla kochanych Wiarusów W. Ks. Poznań­
skiego, Prus Zachodnich i Szląska na rok zwyczajny 1875, na­
pisany po raz trzynasty przez Majstra od Przyjaoiela Ludu 
(Ign. Danielewskiego). Prócz zwyozajnćj części kalendarz o wćj, 
spisu jarmarków w W. Ks. Pozi.aóskićm, Prusach Zachodnich i 
Wschodu., Szląska itd. zawiera kalendarz ten oois geograficzny 
Europy a w dodatku: Ilistoryą o Złotouszku i Gzerwonouszku, 
dwóch królewiczach bliźniakach, naukę dla jeżdżących koleją 
żelazną, naukę o pocztach i przesyłkach pocztą, o ślubaoh cy­
wilnych i zapisywania nowonarodzonych dzieci, oraz wypadków 
śmierci, Warmia, nareszcie inseraty, pomiędzy któremi nastę­
pujące doniesienie: W ciągu roku 1875 wyjdzie dzieło w księ­
garni I. If. Żupańskiego pod tytułem „Zawsze oni“, obrazy hi­
storyczne i obyczajowe z czasów Kościuszki i legionów, dzieło 
pośmiertne K. S. Bodzantowicza (Kajetana Suffczyńskiego). 
Składać się będzie z następujących rozdziałów: "Dom szlachecki 
z dawnych czasów — Pan starosta — Flis — Rzeżyński — Le­
genda o zegarze — Koczowisko Bandoohów — Pożegnanie — 
Bitwa pod Maciejowioami — Sosnowica — Doba w Sosnowicy 
— Odbicie —• Uoieozka — Pan Łopot — Dożynki — Popas — 
Przygoda — Uczta — Spotkanie — Wróżba — Rozstanie — 
Pohulanka — Na zamku — Maskowa zabawa — Starzy przyja­
ciele — Dom podczasego — Polowanie z prosięciem — Wiel­
kanoc — Kwestarz — Kontrabandzista — Pan Jacek — W le­
gionach — W Warszawie — W Sandomierzu — Epilog.

Powyższa książka wychodzić będzie poszytami in 4to z 45 
itustraoyami ołówka Juliusza Kossaka a na drzewie wykonanemi 
przez Bsllangera w Paryżu, — w końcu dodana będzie biografia 
śp. Suffczyńskiego z ocenieniem prao jego literackich i oznacze­
niem stmowiska, jakie w literaturze zajmuje. Do każdego roz­
działu napisał ś. p. Wincenty Pol wiersze jako motto nigdzie 
dotąd nie drukowane i dla tego wydanie to zdobić będzie ry­
cina na miedzi wyryta, przedstawiająca śp. Suffczyńskiego i śp. 
Wincentego Pola.

Późnićj wyszły orospekt oznaczy sposób wychodzenia 
dzieła oraz cenę. -— Księgarnia nakładowa przyjmuje dziś już 
zamówienia na dzieło. Im liczniejsze one będą, tćm umiarko- 
wanszą być może cena nabycia dzieła tak przepysznego wyda­
nia i tylu ilustraeyami ozdobionego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 września.

LUZłNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Mal­
czewska z Swinar, Taczanowski Witold z Sławoizewa, dr. 
Zaremba z żoną z Pierzchną, Roszewski i Trawiński z Ga- 
lioyi, Chłapowski z Królestwa Pol., ks. Roehr z Zbąszynia, 
kt. Kukliński z Głuchowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bracia Stark z Mogilna, 
Olszewski z rólestwa Pol., panie Wisficeny z córkami z 
Konarskiego, Kotarska, Wisuowska i Miełkowska z War­
szawy.

do Poznania przybywających i odchodzących pociągó 
kolei żelaznych.

Kolej Marchysko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 10 m. 9 
Poc. posp. 1-4 ki. po p. g. 2 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 5 m. 35 
Poc. osob. 1-4 ki. wiec.g. 10 m. 6

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. - 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 3 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 5 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 4

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— Przy dalszem oiągnieniu III.’ klasy 150 loteryi nadlt 

następujące wygrano: r j
i wygrana 5000 tal. na nr. 59,537.
1 wygrana 2000 tal. na nr. 5,128.
3 wygrane po 1000 tai. na nr. 23,242, 32,114 i 87.599.
1 wygrana 600 tal. na nr. 92,081.
2 wygrane po 300 tai. na nr. 50,549 i 71,149. 

wygracych po 100 talarów na nr. 30,607, 46,551, 55,18<
5j,024, 71,722, 80,870, 93,092 i 93,921. • > > » >

Berlin, 16 września 1874.
Królewska jeneralna dyrekeya loteryi.

€«łeTda pwznansg&a, 17 września.
_Lyto: cena wypowiedzialna 50, na wrzesień 50, wrzesień-

październik 48|, na jesień 47J, październik-iistopad 47J, iistopad- 
grudzień 47J, grudzień-styczeń 47J.

Wypowiedziano — ctr.
Ole□ wita: cena wypowiedziałeś 25|, na wrzesień £5|, 

październik 22LJ, listopad 20J, grudzień 19łf, styczeń 19-ft
i (59J marek), luty 20 (60 marek).
I Wypowiedziano 50W littów.



22#
Giełda bydgoska, 16 września.

Pszenioa: stara 66-69, nowa 59-63 tal.
Żyto nowe 49-51, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Gro oh: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi etektywnój.
Giełda berlińska, 16 września.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal. wedle gatun­
ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca plac.; na wrzesień —, 
wrzesień-październik 59%-60%, paźdz.-listopad 60%-61%, listopad- 
grudzień 61%-62% talar., kwiecień-maj 190%-193 marek płacono.

Zyt o: per 1000 kilów miejsou 47-58 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 47-48 tal. ze statku i dworca, nowe kra­
jowe 55-56% tal. z dworca plac.; na wrzesień------ , wrzesień-
październik 46%-47%, październik-listopad 48%-47, listopad-grudz.
46-% tal., na kwiecień-maj 141-142 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejBou 55- 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 55-64 tal. wedle gatunku
iąd,; n. rosyjski------ , ozeski —, nowy szląski i pomorski 58-62,
wschodnio i zachodnio-pruski 58-60 tal. z dworca plac.; na 
wrzesień —, wrzesień-październik 56%, październik-listopad 54%-%, 
listop.-grudzień 53J-54 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 76—79 tal., na pe­
szę 72—75 talarów.

SSiaBäi

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 16% tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, na wrzesień i wrzesień-paźdz. 
17^-1!/24, paździer.-listopad 1713/ł«-%, list.-giudzień — tal. plao.

Olej lniany per 100 kilo w miejstsu 22% tal.
Olej skalny per i 00 kilo w miejsou 7 tal. płao.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 26 tal. 

18 sgr. płac.; na wrzesień 26 tal. 26 sbr. do 27 tal. 6-5 sbr., 
wrzesień-październ. 22 tal. 24-29 sbr. październ.-listopad 21 tal., 
listopad-grudzień 20 tal. 7-10 9 sbr., kwiecień-maj 61.7-9-8 marek 
płacono.

Giełda wroelawsk», 16 września.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się, na wrzesień i wrzesień- 

październik 50%, październik-listopad 50 pł., listopad-grudzień 
49% tal. pł. 49% żąd., kwiecień-maj 145 marek pl. i żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 68 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejsou —, na wrzesień —, 

wrz.-październ. 53%-%, październik-listopad 53%, listopad-grudzień 
52% tal. pł., kwiecień-maj 162 marki pł. i ż.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo bardzo spokojnie; w miejscu 

17% tal. żąd., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 17f, paźdz.-listopad 
17%, listopad-grudz. 18 tal. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmienione; w miejscu 
— płac.; na wrzesień 24% żąd., wrzesień-październik 22% plac.,

pazdzier.-listopad 20% żąd. i pł 
kwiecień-maj 6O8/io marek żąd.

-y »io uumun r—

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. tov"ir

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. in.
. Pszonioa biała n. 7 12 6 7 _ _ 6 5 _

Si „ żółta n. 6 25 — 6 7 6 5 20 —
Żyto stare . . — — — — — — — —

g § „ nowe . . 6 — — 5 20 — 5 7 6
'S» Jęozmień nowy 6 "— — 5 20 — 5 5 —

Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7 —
j’c | », nowy . 5 24 — 5 15 — 5 6 —

1 Groch . . . 6 25 — 6 15 _ 6 — —
Rzep .... 7 25 — 7 15 — 6 27 6
Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6

â Rzepik latowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6

iśiirsłt teflegraflęziie 

(Notowane z dnia 17 września.) 
SaCKECiar, 17 września 1874.

Pszenica: atalśj Olój rzep.: —
na wrzesień 66%
na wrzes--paźdz. 64% 
na wiosnę 192.50

na jesień 16# 
na wiosnę 54

Okowita: stale 
w miejsou 25|Żyto: stalój

s.-paźdz. 47% 
z.-listop. 47%na paźdz.-listop. 47% 

na wiosnę 142.50

na wrzesień 26’/,, 
źdz. 2na wrzesiań-paźd 

na wiosnę 61.80

SSESSÍ/I.V, 17 wrześuia 1874. 
Stan powietrza: piękny

Pszen. wyżój 
na wrześ.-paźdź. 
na kwiec-maj.

Żyto slale 
w miejsou . 
na wrzes.-paźdz. 
na paź iz.-listop. 
na kwiec.-maj 
Olój rzep, tiz.si 
w miejscu . . 
na wrześ.-paźdz. 

paźdz.-listop. 
kwiec.-maj

Oków, stale 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
na kwiec.-maj

na
na

kura
początk.

kurs
Í0ÚCOWJ

kurs
począi.k.

kur."
ktiÚCOy.-

Owies: trzyma się
na wrzes.paźdz. 56%

194 Olój skalny:
w miejsou 7
Gal. kol. Kar. Lud. 115

48 Pruskie oblig. p.47% Nowe pozn. list. z. —.
U9 Pozn. rent, listy

'Kolój żel. państ. 195
Lombardy . 89%
Aust. losy z 1860 —

17% Włoska renta . 67
— Amerykany . 99%
56 Austr. akc. kred. ;51

Pożyozka turecks 45%
7'), °|0 Rumuny —

27 9 Pol. listy likwid. —
23 Rosyj. banknoty —

Austr renta sreb. —
62. Usp. stałe

S»

Gniezno, dnia 14 września 1874.

Wydzierżawienie dóbr ry- 
cersk. Braciszewo na lat 21.

Należące do tutejszego katolickiego semi- 
naryurn duchownego dobra rycerskie Braci­
szewo, obejmujące 257 hektarów ziemi prze­
ważnie pszennej, mają na lat 21 i to od św. 
Jana 1875. r. do tegoż < zasu 1896 r. najwięcej 
dającemu być wydzierżawione. j4954|

Dobra te leżą w oddaleniu 3/4 mili od mia­
sta i stacyi kolejowej Gniezna.

Wszystkie zabudowania dworskie grożą u- 
padkiem i mają na koszt władzy wydzierża­
wiającej w trzech latach na inném dla zago­
spodarowania dóbr dogodniejszćm miejscu być 
nowo pobudowane. Władza wydzierżawiająca 
zastrzega sobie przekazanie nowemu dzierża­
wcy budowy nowych budynków mocą oso­
bnego kontraktu.

Do wydzierżawienia plus licitando wyzna­
czyłem termin na poniedziałek dnia 
Sfi października r. b. na 11 go­
dzinę przed południem w sali po­
siedzeń dawniejszego tutejszego Arcybisku­
piego Konsystorza przy Tumie, na który 
chęć dzierżawy mający, którzy wykazać 
mogą swą kwalifikacyą i majątek własny 
12,000 tal., niniejszćm się zapraszają.

Najniższa suma dzierżawna naznaczona na 
1500 tal. rocznie a kaucya, którą w terminie 
złożyć należy, naznaczona również na 1500 
talarów.

Ogólne warunki dzierżawy jako też mapy 
i wyciąg z rejestru podatkowego mogą być 
przejrzane w biurze zarządu majątku Archi- 
dyecezyi Gnieznieúskiéj (w tutejszym pałacu 
Arcybiskupim) w godzinach służbowych.

Królewski komisarz dla zarzą­
du majątku Archidyecezyi

Gnieźnieńskiej.
Nollau,

królewski radzca ziemiański.

Sprzedaż konieczna.
Folwark Pokrzywiło, w powiecie po­

znańskim położony, do Adolfa Glupe 
należący, łącznie z przypisanemi nierucno- 
mościami w Zegrzu Nr. 69. w Garaszewie 
num. 1 (i 28), w Garaszewie Nr. 7 (i 11), w 
Garaszewie num. 23, w Garaszewie num. 32, 
w Splawiu Nr. 33, w Spławiu num. 34 i w 
Splawiu num. 35, który z temi ogółem z obję­
tością 227 hektarów, 70 arów, 20 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ule­
ga, podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 856 tal. 16 sgr. 9®/» fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 251 tal., podany, również nieruchomości 
do tegoż Adolfa Glupe należące, pod num. 2 
w Garaszewie i pod num. 73 w Zegrzu po­
łożone, które z objętością pierwsza 1 hekta­
ra, 43 arów, 40 lasek kwadratowych, druga 
6 hektarów, 48 arów opłacie podatku grunto; 
wego ulegają, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 3 tal. 27 
sgr. 10‘/5 fen. resp. na 20 tal. 9 sgr. 3% fen. 
podane, sprzedane być mają w celu przymuso­
wego wykonania drogą subbastacyi koniecznćj 
we wtorek (4863)

dnia 15 grudnia r. b.
przed południem o godzinie 10-tćj

w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
Poznaniu w izbie Nr. 13.

Poznań, duia 7 września 1874.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Gnesen, den 14. September 1874.

Verpachtung des Bitterguts 
Braciszewo auf 21 Jahre.

Das dem katholischen Priesterseminar hie­
selbst gehörige Rittergut Braciszewo, 257 
Hectare gross, fast durchweg Weizenboden, 
soll auf 21 Jahre und zwar von Johanni 
1875 bis eben dahin 1896 meistbietend ver­
pachtet werden.

Das Gut liegt % Meilen von der Stadt und 
Bahnhofstation Gnesen.

Das ganze Wirthschaftsgehöft ist in hohem 
Grade baufällig und soll auf Rechnung der 
verpachtenden Behörde innerhalb 3 Jahren 
auf einer andern, für die Bewirtlischaltung 
des Gutes günstigeren Stelle neu erbaut wer­
den. Die verpachtende Behörde behält sich 
vor, dem neuen Pächter den Neubau d< r 
Gebäude durch einen besonderen Vertrag zu 
übertragen.

Zur meistbietenden Verpachtung habe ich 
einen Term n auf Montag den S6. 
October er. Vormittags itl'hr
in dem Sitzungssäle des früheren erzbischöf­
lichen Konsistoriums am Dome hieselbst an­
beraumt, wozu Bietungslustige, die den Nach ­
weis ihrer Qualifikation und eines tigen- 
thümlichen Vermögens von 12,000 Thaler 
führen können, eingeladen werden.

Das Pachtgeld-Minimum ist auf 1,500 Thlr. 
jährlich und die Kaution, welche im Termine 
zu erlegen ist, auf gleichfalls 1,500 Thaler 
festgesetzt.

Die allgemeinen Pachthedingungen sowie 
Karten und Auszug ans der Grundsteuer­
mutterrolle sind im Büreau der Vermögens- 
Verwaltung der Diöcese Gnesen (im erzbi­
schöflichen Palais hieselbst) während der 
Dienststunden einzusehen.
Der Königliche Komissarius für 
die Vermögens-Verwaltung der 

Diöcese Gnesen.
Nollau,

Königlicher Landrath.

Obwieszczenie.
Do pozostałości zmarłego kupca Józefa 

Grodzkiego w Poznaniu otworzony kon­
kurs został po rozdzieleniu masy ukończony.

Poznań dnia 14 września 1874. (4961)
królewski Sąd powiatowy.

Osioiieiiie.
W konkursie do majątku towarzystwa ko­

mandytowego Bniitatki Chłapowski 
Plater Comp. w Poznaniu zameldo­
wała następnie Paulina 'Welcker w 
miejscu pretensyą w ilości 64,799 tal. 15 sgr. 
wraz z 6°/0 od dnia 1 grudnia 1872.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 30 września 1874

przed południem o godzinie 11 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowćm Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowa­
li, uwiadamia. (4896)

Poznań, dnia 12 września 1874.

Król Sąd powiatowy. 
Król. Sąd powiatowy.

Wydział I.
Gniezno, dnia 11 wrześuia 1874.

Obwieszczenie.
Do konkursu nad majątkiem kupca M. 

Ijovisohn w Gnieźnie zgłosili się później 
jeszcze

1. lekarz praktyczny Paradies tu ztąd 
57 tal. z prawem pierwszeństwa w myśl 
art. 76 i bez pierwszeństwa:

2. dom kupiecki Ernest Kąsek i

Spółka w Hamburgu 110 tal. 20 sgr 
z prowizyą 6% od 18 czerwca 1874.

3. dom kupiecki Grundmann i Winkler te­
raz H. Tli nem w Dreźnie 10 tal 
21 sgr. 5 fen. z prowizyą 6°/0 od 24 mar­
ca 1873 roku,

4. dom kupiecki Mende i Kiiklc- 
inuiin w Hamelingen 155 tal. z pro­
wizyą 6°/0 od 18 czerwca 1874 r.

5. kasa sądu powiatowego w
Środzie 2 tal. 19 sgr. kosztów z prawem 
pierwszeństwa w myśl artykułu 78.

Ku zbadaniu rzeczonych pretensyi wyzna­
czonym jest termin na dzień
$ października rfl>.

przed południem o godzinie 10 
w izbie naszej instrukcyjnej przed podpisa­
nym komisarzem, o czem zawiadamia się 
wierzycieli, którzy z pretensyami swemi zgło­
sili się.

Równocześnie wyznaczonym jest termin do 
powzięcia uchwały nad akordem na

3 października rl>.
przed południem o godzinie lltćj 

w izbie naszej instrukcyjnej przed podpisa­
nym komisarzem, sędzią powiatowym Busse.

Zawiadamiają się. interesenci o tern z nad­
mienieniem, że wszystkim pretensyom wie­
rzycieli konkursowych już to ustanowiony, 
już tymczasowo zaznaczonym służy prawo u- 
działu w powzięciu uchwały nad akordem, w 
razie niedopominania się dla tych pretensyi 
prawa pierwszeństwa, prawa hipotecznego, 
prawa zastawu lub innegokolwiek prawa 
odrębnego. (4958)

Dłużnik wspólny daje za pretensye £5% 
w sześć tygodni po prawnomocnem zatwierdze­
niu akordu płatne, biorąe na siebie koszta 
sądowe i zasądowe.

Nadmieniamy zarazem, że książki handlo­
we, bilanse z inwenturą nadto sprawozdanie 
piśmienne zawiadowcy konkursu, w biurze III. 
interesenci przejrzeć mogą.

Komisarz konkursu.
Busse.

Bilard!! Bilard!!
nowy, najn. konstr. z szklaną 
piątą, czerwonem suknem, kije 
kauczukowe, jest do łaskawej dyspo- 
zycyi graczów. (4955)

Uiinili,
Półwiejska ulica Nr. 9.
Bilard!! Bilard!!

Winogrona i gruszki
Berigri poleca Szokaisilil, Dolna 
Wilda. (4969)

jeszcze dwóch studentów 
klas niższych lub średnich przej­
mie się ni), stancją od św. 
Michała. Obok opieki i pomocy 
w naukach zapewnia się im kon- 
wersacyą niemiecką i francuską 
a w razie potrzeby korzystanie z 
fortepianu.

Łaskawe oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica Nr. 1.

W przyszłym tygodniu rozpoczynam 
w miejscu (3784)

Kursltea.

Zamówienia przyjmuję od ponie­
działku w mieszkaniu mojćm Sta­
ry Rynek Nr. 54 na pierwszem 
piętrze.

Olympia Warlianek.

Młoda osoba poszukuje miejsca to-j Przy Długiej ulicy Nr. 7 w bliskozci gi- 
„arzyszki do osoby w wieku lub wy-;mnazyum i realnej szkoły jest pokój dla 
ręczenia pawi zaraz lub od Nowego'studentów do wynajęcia. Bliższych wia- 
roku. Adres wskaże administracya Dzień-domości udzieli gospodarz. (4959)
nika Poznańskiego pod Ar. 4®3S.

Rynek 75 pierwsze piętro jest 
kantor, stosowny także na lokal 
handlowy, natychmiast do wyna­
jęcia. (4966)

Z a li ład naukowy dla na­
uczycielek do Froeblo- 

wskicli ogrodów.
Nowy kurs rozpocznie się dnia 6 

października rb. Zgłoszenia do 
25 września rb. Prospekty bezpłatnie.

J. Grosmann, i
dyrektor zakładu naukowego dla na­
uczycielek do Froeblowskich ogrodów.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów cd.l ■- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti 1- 
matycznycii p Levasseura, 19 rue d< a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu -.v aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie .o- 
warów aptecznych pp. Gallego i Spicssa.

Zielonogórskie winogrona do 
kuracji i jedzenia,

przepis użycia bezpłatnie), w bieżącym roku wyborne, 
unt brutto 3’/s sgr., 10 funtów wraz z opakowaniem i por- 

toryum 1 tal. 10 sgr., rozsyła za frank, przesłaniem należności
Ludwik Steru, Zielonogóra

_______________________________ (Grunberg) w Szl.__________ (4957)

S^Fortcpiany i pianina
najlepszego wyrobu dostawcy nadwornego K.aps'a z ESreziail, 
Irnilera’a, Robniscb’a i Bluthner’a w najobfitszym wyborze poleca

S. J. Mendelsohn.
Używane plaiiillO i fortepian po dostępnej cenie na 

składzie. (4960)
Trzy dobrze zachowane, rok tylko jeden używane

talerze (Becken) Pistorius’a,
fakiż sam tylko rok jeden używany Itilowiiik, takaż sama Itoloiiua 
Bandiiolz’a są tanio do sprzedania. (4763)

F, C. Werner w Poznaniu.
Fabryka towarów miedzianych i mosiężnych.

ROB BOYVEAU LAFFEGTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzniie- 
nin gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Rédyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Grevais. [45]

Ochróniarka, skZ“tSa
toszukuje zaraz odpowiedniego umieszczenia, 

Zgłoszenia pod literą V. Uff. poste i*e. 
stmite Białośliwie. (4940)

TpaaSa
biegła w krawiecezyznie, białem szyciu i dro. 
bnych robótkach poszukuje miejsca od 1 paź. 
dziernika; poste restante Borek
M. G. __________ _ (49o8)

Młodzieniec LSTŚftt
mnazyalnej poszukuje miejsca nauczy, 
cielą domowego od 1 października. 
Adres: C. poste restante Kościan,

________________(4953)____________

Nauczyciel prywatny,
przysposabiający zwykle do Tercji włączni» 
życzy sobie przyjąć miejsce w dostojnej fe, 
milii. Bliższa wiadomość K. i*, poste 
restante Krotoszyn. (4935)

Dwóch uczni
z dobrćm wykształceniem szkólnćm po­
szukuje do składu win. tow. ko- 
lonialnych i cygar (4920)

K. Winżcwski,
we Wrześni.

Wyż et dobry"! 
para buldogów

do sprzedania (4967)
Rybaki Nr. 2.

Poszukuje się ’ (4956)

dzierżawy mleka
od 50 lub 100 i więcej krów do fabrykacji 
sera. Oferty suh S. S. Wronkł poste 
restante.
Oberża p. Poznaniem

jest od 1 października rb. do wydzie­
rżawienia. Bliższe szczeg. Św. Marcin 
29 u H. Schellenberga. (-19G5)
Dom. Boguszyn

pod Xiążem
ma na sprzedaż: (4889)

2 używane parowni­
ki a 15 i 8 szcii,

maszynę konną do 
sieczki oraz

3 młocarnic.
Urzędnik gospodarczy

z kilkoletnią praktyką przy znacznych go­
spodarstwach, obeznany z bucbhalteryą ku­
piecką, poszukuje stosownego miejsca od l 
października. Bliższe wiadomości w Bel 
Dzień. Pozn. pod Sir. 4964. (4964)

Dominium Smołice pod Ko-
bylinom poszukuje (4895)
ogr«Hlnika

zdatnego, znającego się na oranźeryi, 
cieplarniach oraz trybowaniu. Świa­
dectwa uprasza się przesłać franco

Rïu?b papierów na giełdach foerllnsliléj 1 poznansRléj»

Berlin, 16 września.

b
Niemieckie papiery. ®

i
Prusk. poż. ukonsolid. 

dito dito dito
4% 105% p. S
4 100 p. j

Obligi długu państwa^ 
Prem. poż. pańs. z 1855

IJ 93% p. i
130% p. 1

Listy zast. wsohodnio-
3%
4

pruskie
dito

88% p. I
97% p.

'tlij 4% 108% p.
LiBi.zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A.

4
3%

95% ż.
85% p.

4 - P
dito nowe 4 — P-

Zachodnio-pruski« 3% 87 p.
dito 4 96% p.
dito 4i 101% p.
dito U serya 5 105% ż.
dito nowe 4 — p.
ditto ditto 4% 101% p.

Listy rent, poznańskie 4 98| ż.
dito pruskie 4 P-
dito szląskie 4 98J p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskom

4
5
4
5
4

(89% p.
93% p.
280 p.
32% p.
93% p.

Wrocł. prow. weksl.
dito wekslowy 

entr. bank bndowl. 
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn. 
em. bank Union, 
¡©warzysz, dyskont, 
otajski bank kredyt. 
Wileckiego Sp. bank 
einigski bank kredyt.

dito dito produk.

dyskont.

4
4
5

4
4
4
4
5
4
5
4
5 
5 
4 
4%

65 ż.
80% p.
63% p.

104 p.
85% p.
195% p.
112% i

107%’ p. 
l50%-50-%-%-% p. 
94% p.
80 p.
15 p.
113 p.
187% p.

85% p.
117% p.

Akcye przemysłowe.

dito Laura 
dito Lauehhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

|97% p 
91% p. 
M p. 
¡99 p. 
¡140% p. 
)70 p. 
¡75 p.
°8 p,
35% p. 
1274 P.

Aboye zakładowe i obligacye kolei 
Aeiiïsyois.

Bergsko-marohÿska ¡4 
Berlińako-zgorzełieka 4 

dito szczecińska 4

96 p. 
89 p. 
152 p.

Brzesko-grai 1 6 32% p.
Galicyjska Karo.:, Lud. 5 115%-4%-% p.
Halls.-żóraw.-gubc sk. ] 5 37% pł.
Kolój Rudolfa 4 71% p.
Marcbijsko-poznańska 4 38 p.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3i 172% p.

dito iit.B. 3% 153% p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 194-3% p.
Austr. półn. zachodnia 5 102-%-% p.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 88%-%9-% p.
Wsohodniopruska kol. 4

południowa 4 42% p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 P.
Rumuńska kolój 5 39%-%-% p.
Rosyjska kolój państ. 5 102% p.
Starogardzko-poznań. 4% 102 p.
W arsza wsko-bydg. 4 — P-
W ars zawsko-wiedeńsk. 5 89% p.
Berlińsko-póln. z pr. p. 5 30% p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 61% p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 71 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1884

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pola, listy zast. Ul em. 
dito nowe
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 188’
Ameryk, pożycz. 1882

69,%- p. 
66 %p. 
111 p. 
117 p. 
109% p. 
97% p. 
155 ż. 
52 p.

Amery a. pożycz, nowa
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

»
S

00% p. i
10% p.
- P-

Moneta w złocic, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

BZt.
1
1
1

5. 12% p.
5. i7% p.
1. 11% p.
92% p.
94j%- pł.
81% P
4
5

Poznan, 17 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligaeye 
Obligacye miejskie

dito dito
•Szląskie listy zastawne 
-Szląskie listy rent.

3%
4
4
5
5

5
3
4

97% ż.
96% ż
98% ż.
101 p.
100% ż.
99% ż.

1 — ż.
109% ż.
— P- 
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

14 i 86 i.
¡5 ¡178 p.

jWrooi. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

4 93 P- Koléj Ku dolía ako. z. 5
4 — ż. Aust.frano. kol. pńst. ak. 5
5 60 ż. dito półn.-zachod. ak. z. 5
4 — P- dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
4 — P- Rumuńska kol. akc. z. 5
5 80 P- Rosyj. kol. państ. ak, z. 5
5 15 P. Warszawsko-bydg. ak.z. 4
5 151 ż. Warszawsko-wied.ak. z. 5
4 113 ż.
14 117 i.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4
4)s
3
3

¡98%
106

. P- 
106 ż. 
101% p.
123 ż. 
93% ż.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. akc. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marchij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsch. prus. poł. akc z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. afc.z 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

96 p.
— P-
106 ż. 
38 p.
— P- 
38 ż.
— p. 
172 i.
— P.
— i.

102% p.
— P- 
113 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

i.
194 ż.
— P-

88 p. 
41 ż.
— p. 

p.
87 ż.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 64% ż.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — p-

Austr. noty bank. — 93% ź.
dito renta papierowa 64% p.

Austr. renta srebrna 4% 69% ż.
Pols. lik. listy 4 69% ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 ż.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — •

dito 1871 5 - p
Ros. noty bank. — 94% ż. _

Akcye przemysłowe.

Oentr. bank bud. Berlin.15 
Berliń. kantor drzewa. 4 
Huta Hoerder 5
Stowarzysz, immobił. 4 
Huty Lauchhammer 5
dito Laura 5
dito Marienhtitte 5

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

66 p- 
101 ż.

95 p.
— pl. 
138 ź
— p,
— ż
— p.
— P
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